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Nowy manifest niski.
L w ó w  9 stycznia. 

Mimo wstydliwego stanowiska, jakie w osta­
tniej sesji sejmowej zajęli posłowie ruscy wobec 
agitacji strejkowej, — agitacja ta  szerzy się je ­
dnak dalej i to... wprost bezwstydnie. Frakcje 
ruskie z żelazną konsekwencją i zdumiewającą 
•nergią przygotowują ciemne masy ruskiego lu­
du do nowych awantur, które na ostatnich 
swych zjazdach urbi et orbi zapowiedziały uro- 
ezyście. Okazuje się, te  posłowie ruscy prawią 
co innego, a stronnictwa icb co innego czynią.

Mamy więc przed sobą pierwszy manifest, 
nawołujący do organizacji nowego °trejku. Pglo- 
sil go tygodnik ruski Swoboda, (nr. 49), a jest 
to dokument, tak dosadnie charakteryzujący 
taktykę agitatorów i całą przewrotność sprawy, 
ta  zasługuje, ażeby go w doelownem tlómacze- 
nin wysuw ić pod pręgierz opinji wszystkich lu ­
dzi uczciwych.

Brzmi on :
Bracia chłopi!

Przeróżne psiuki i lisy farbowane, osobli­
wi* zaś przekupione przez panów gazety, — 
które, choć wylewają Izy nad chłopską biedą, 
to jednak równocześnie sprzedają chloprsą 
sprawę Polakom i trzymają z panami, — okła­
mują was, te  strejk jest grzechem, za który 
czeka kara Bota. Zan:m jednak uwierzycie 
kłamcom, przeczytajcie sobie Pismo św.

Słuchajcie, jak inaczej mówi Pismo św., 
jak ono pokaznje, te  strejk jest uświęcony p ra­
wem Botem i ludzkiem, te  strejk pragnie tylko 
wytępić złe i grzech przeciw dwom najważniej­
szym obowiązkom miłości Boga i bliźniego, bo 
strejk ebce usunąć krzywdy ludzkie:

.Jak  może ktoś miłować Boga, którego nie 
widział, jeżeli nienawidzi bliźniego, którego wi­
dzi F* (Jan. I. 4).

.B iada onem u; u niego bliźni pracuje za 
daim o i nie zapłaci onemu. (Jerem.;

.Przyjdźcie dziś, bogaci! Płaczcie i zawodź­
cie o gorżkich czasach, które idą na v?as! To 
— zatrzymana a was płaca robotników, co ro- 
b  li na waszych polach, — wola i głos żniwiarzy 
doszedł do P?n» Anirłów*. (A oost)

, Biada wam, jako nakładacie na ludzi cię­
żary nie do zniesienia, a sami i palcem jednym 
nie dotykacie się tych ciężarów. P o s z u k a  s<ę 
t e r a z  k r e w  w s z y s t k i c h ,  którzy ją przele­
wali od wieków.

.Biada wam, bo wy wzięli klucz znania i 
nauki; wy sami nie skorzystali, a tym, którzy 
chcieli korzystać, wyście zabronili*. (Łu>. 61).

.Godzien jest robotnik swej zapłaty*. 
(Łuk. 10).

.Zetrzyjcie długi biednych*. (Izajasz).
Tak mówi Pismo św.
Otóż, n i e  w i e r z c i e  p o l s k i m  k s i ę ­

ż o m,  bo teraz wiecie, te  strejk jest Bożą spra­
wą. Strejk tępi grzechy zakamieniałycb grze­
szników. Kiedy v j strejkujecie, to spełniacie 
dzieło Boże, bo napowrót wprowadzacie prawa 
wiary Chrystusowej i jej wrogów do wiary na­
wracacie. Chociaż oni nazywają się katolikami, 
to jednak wy uczycie icb miłości bliźniego. Wy 
ratujecie swoje rodziny od głodowej śmierci, 
wy nagradzacie krzywdy, jakie cierpieli wati 
ojcowie i pradziady.

Strejki — to miecz Beży, k t ó r y m  z a ­
p ł a c i c i e  z a  w s z e l k ą  k r z y w d ę ,  jaką 
wam czyniono. Zapłacicie za 700 l e t n i ą  n i e ­
w o l ę ,  z a  w a  i z ą  c i e m n o t ę ,  z a  w a s z e  
n i w y ,  z a  w a s z e  l a s y  i p a s t w i s k a ,  za 
i n d e m n i z a c j ę ,  z a p r o p i n a  c j ę, za  p o ­
d a t k i ,  k t ó r e  z a  p a n ó w  p ł a c i c i r ,  za 
c h l e b ,  k t ó r y  w y d a r l i  w a s z y m  d z i e ­
c i o m !

Strejk jest dla was także b o d ź c e m  
w i a r y  C h r y s t u s o w e j ,  abyście byli jedną 
rodziną, ze wszystkiemi rękami (?) i jedną m y­
ślą ; abyście stali się obrońcami wiary Chrystu­
sa i Jego Apostołów.

Więc nie wierzcie oszustom ! Ba jeżeli 
zdradzicie ruską sprawę i będziecie trzymali z 
wrogiem ruskiego narodu, to zdradzicie także 
sprawę chłopską i trzymać będziecie z pa­
nami.

Otóż, nie wierzcie p o l s k i m  k s i ę ż o m !
Cz y  c h c e c i e ,  a b y  w a s  r a z e m  z n i ­

m i  p i e c z o n o  i m ę c z o n o  w p i e k l e ?
Bo taką będzie dola tych, co głoszą wiarę 

Chrystusa, a w rzeczywistości służą panom 
polskim i pomagają im wyzyskiwać chłopów, 
odwracając się od strejku.

C h l o p i - I a c i n n i c y  n i e  p o w i n n i  t ę ­
s k n i ć  z a  P o l s k ą ,  bo Polska była icb n a j­
większym wrogiem ; obdzierana icb i kradła.

Łacinnik musi, ręka w rękę, pierś przy 
piersi, iść razem z ruskim chłopem, m u s i  
s w e g o  k s i ę d z a  p o l s k i e g o  n i e n a -  
w i d z i e ć  t a k ,  j a k  n i e n a w i d z i  p a n a ,  
j a k  n i e n a w i d z i  g r z e c h u ,  j a k  n i e ­
n a w i d z i  c z a r t  a-B e l z e b u b a !

Nie wierzcie gazetom i książkom, które 
was odwodzą od strejku 1

Nie wierz, łacinniku, księdzu; a kiedy on 
tobie powie, ź ; jesteś Polakiem, z Polską m u­
sisz trzymsć i nie śmiesz strejkować — to 
p l u ń  m u  w z ę b y ,  p l u ń  m u  w b y d l ę ­
c ą  t w a r z i pow iedz: .Ja  jestem lacinnik. 
ale skoro w domu mówią po rusku i ojciec 
mój mówił po rusku, w i ę c  j e s t e m  R u s i ­
n e m  l a c i n n i k i e m  i trzymam z ruskimi 
chłopami, bo n.°s jedna ciśnie nędza*.

Ruscy chłopi muszą strejkować, aby 
uciszyć głód dzieci, bo Bóg każe tępić krzywdy 
i grreeb.

Otóż, stre kujcie! A bądźue silni i zgodni. 
Jeden za wszystkich — wszyscy za jednegu!

.Ludowi wierzącemu będzie serce i dusza 
jedni* . (Dnieje A p o s t)

Kom-tet.
Zaprawdę, |eż*ii tvl’io każdy setny chłop

ruski da się obałaroucić tern bezczelnym krę­
tactwem cytatów Pisma św. i przejmie się ja ­
dem nienawiści, jaka zieje z każdego zdania 
manifestu — czego może się spodziewać spo­
łeczeństwo 1? Okrzyki Gontów i Ż3liźaiaków nie 
były z pewnością więcej zbrodniczemi ud tej 
piekielnej roboty, jaką prowadzą dzisiejsi agi­
tatorowie ruscy!

W a r s z a w a ,  5 stycznia. 
(Reforma gospodarni ziemskiej to kraju zacho­
dnim. — Trzy projekty. — Organizacja pomocy 

lekarskiej w Królestwie).
W  połowie stycznia ma odbyć się w Pe­

tersburgu ogólne zebranie t. z. rady państwa, 
tym razem posiadające dia nas poważniejsze 
znaczenie. Mają na niem ostatecznie rozstrzy­
gnąć się losy projektowanej reformy ziemskiej 
w kraju zachodnim, retormy, która w wysokim 
stopniu zajmuje opinją publiczną, zarówno 
polską, jak rosyjską, a to, jako pierwszy krok 
do udzielenia pewnego samorządu części dziel­
nicy dawnej Polski.

Trzy powstałe dotych zai projekty o re­
formie gospodarski ziemskiej w kraju zacho­
dnim, skonstruowane na zasadzie ziemstw ro­
syjskich, są jednak tytko ich surogatem. W ża­
dnym z nich nie ma mowy o wprowadzeniu do 
kraju zechodniego właściwego s a m o r z ą d u  
ziemiańskiego. W  każdym rozchodzi się tylko 
o ulepszeni* dzisiejszej zardzewiałej machiny 
administracyjno ziemskiej i o powołanie do 
udziału w obradach i w rozstrzyganiu spraw 
ziemskich członów miejscowego ziemiaństwa. 
Ostatni z tych projektów idzie jeszcze najdalej 
w kierunku autonomicznym. Przyznaje on p ra­
wo stanowczego głosu, na równi z urzędnikami, 
radnym (glasnym), powołanym i zatwierdzonym 
przez rząd, oraz przez instytucję opiekunów 
(popiecsytelej) z m i e j s c o w y c h  z i e m i a n ,  
którzy m ają nietylko kontrolować, ale i zarzą­
dzać oddzielnemi gałęziami gospodastwa ziem­
skiego i zakładami dobroczynnemi, lecznicze- 
mi i t. p.

.Popieczytels*, czyli .opiekunowie*, byliby 
mianowaui przez ministra spraw wewnętrznych, 
na przedstawienie .komitetu* ziemskiego. Nowa 
ustawa, jeżeli ją  uchwali rad państwa, będzie 
wprowadzoną kolejno, naprzód w trzech gu ­
berniach białoruskich i to już w roku 1903, a na­
stępnie stopniowo w dalszych.

Jest to pierwsza, bardzo ostrożna i słaba 
próba dopuszczenia obywateli kraju do głosu 
w gospodarce ziemskiej, próba ograniczona te- 
rytorjalnie tylko*do kraju zachodniego, a w ka­
żdym razio daleka jeszcze dla Królestwa.

Inna reforma, obchodzące specjalnie Kró­
lestwo, zajmuie w tej chwili opinję publiczną 
polską. Stanęła mianowicie na dziennym po­
rządku dyskusji sp ran a  organizacji pomocy 
lekarskiej w Królestwio. Organizacja taka 
istnieje już oddawna i pomyślnie rozwija się 
w Rosji środkowej, gdzie należy do kompetencji 
ziemstw. W kraju zachodnim jest także czynuą 
instytucja lekarzy wiejskich. Tylko Królestwo 
było aż do tej chwili pozbawione tak ważnego 
organu miejscowego samorządu. Obecnie jednak 
ma otrzymać stalą organizację pomocy lekar­
skiej. Będzie to coś pośredniego między insty­
tucją ziemską a rządową. Przed czterema laty 
utworzono taką organizację na próbę w gu- 
bernji płockiej, a teraz istnieje zamiar rozsze­
rzenia jej na całe Królestwo. Był już czas naj­
wyższy zajęcia się tą  sprawą, faktem jest bo­
wiem, że ludność Królestw a karłowe ci*?ie coraz

baruziej, wskutek o ra i u zasadniczych pojęć 
o bygjenie i wskutek braku jakiejkolwiek pieczy 
lekarskiej. Akta poborów wojskowych wykazują 
P"d tym względem prawdziwie zastraszający 
stan zdrowotności.

Wiec wyborczy w Bytomia.
W  święto Trzei h Króli przywódcy centro­

wi zwołali do Bytomia, na Ś'ąst.u górnym, wiec 
wyborczy, o którym Górnoślązak zamieszcza 
następującą relację:

Ludu zebrało się dużo, bo przeszio 1.000. 
Wiec zagaił ks. Buchwald z Bytomia i natural­
nie powitał zebranych pozdrowieniem katoli- 
ckiem w języku niemieckim. Na to z tysiąca 
piersi odezwało się gromko po polsku: .Niech 
będzie pochwalony! — Na wieki wieków! — 
Po polsku mówić!*.

Ksiądz — pisze dalej Górnóśląbak —  rzekł 
parę słów po polsku, obiecał mowę polską, 
którą w ostatniej chwili cofnięto dlatego, że p. 
Napieralski podobno jej odmówił. Gdy nastę­
pnie dotychczasowy poseł, Niemiec, katolik, dr. 
Stepban zabrał głos i zaczął mówić w języku 
niemieckim o taryfie celnej, powstał ogromny 
h tlas na sali. Tupano nogami i w ołano: .Precz 
z nimi! Precz z centrum ! Jeszcze Polska nie 
zginęła!* Pól sali ruszyło ku drzwiom i poło­
wa wiecowników opuściła salę*.

.Przez kwadrans panował] niesłychany 
rumor na sali. Mimo niepokojów i burzliwości 
wiec nie został rozwiązany, z czem wiece, zwo­
łane przez Pulaków, na kroku każdym liczyć 
się muszą. Gdy pozostali na sali się uspokoili, 
poseł Stephan mówił dalej. Ani jeden poklask, 
ani jedna pochwała nie odezwała się.

.N a sali grobowa cisza. Chwilami kaszlanie 
jednogłośne, szurganie nogami, a ktoś przy­
grywał panu posłowi na harmonice. Gdy pan 
Stephan skończył, a ks. Buchwald zawezwał zgro­
madzonych do podziękowania mu przez po­
wstanie, powstali Niemcy tylko, a z polskich 
piersi zagrzmiało: .S iedzieć! Siedzieć! Precz
z nimi

,P . Stephan przyspieszy! koniec swej mowy, 
bo gdy zaczął mówić o spraw, polskiej, po­
wstał złowrogi pomruk na s a h r  Ks. Dach rald 
zrobił krótką prerwę, obiecując po niej dalszy 
ciąg wiecu. Namyślili się jednak panowie cen­
trowcy inaczej, bo zakończyli w ite -& n.ykiem  
na cześć O.ica św. i... króla pruskiego.

.Zgłosiło się bowiem kilku mówców do 
głosu, więc .panoczkowie* z za stołu przeko­
nali się już, co spotkać icb może i dlatego, koń­
cząc wiec, zapobiegli zupełnemu zblamowaniu 
się. Pizy opuszczaniu sali hałas był niemożliwy. 
.Precz z centrum ! Czekajcie! My wam poka­
żemy!* — rozlegało się z wszystk'cb stron.

.W iec odbył się pod opieką policji p ra ­
skiej, którą zw ebno z całej okolicy. Było około 
30 policjantów.*

Dela emigrantów.
Z Hamburga otrzymało Echo przemyskie 

korespondencję, której autor ksiądz W. K , za­
mieszkały stale w Hamburgu i zajmujący się 
emigrantami, opisuje opłakaną dolę rm igrantów 
galicyjskich do Ameryki. Pisze on : Przed kilku 
dniami doniosły telegramy z Nowego Jorku, że 
obecny komisarz dla naszych emigrantów okro­
pnie gospodaruje: Z partji emigrantów, którzy 
z europejskich portów w tym czasie przybyli, 
jednego dnia 500 (pięćset) zwrócono Bardzo 
wielu zatrzymano jeszcze do dalszego śledztwa 
i badania i nie ulega wątpliwości, że i z tam ­
tych znaczna liczna b<*d*ie m u ra ła  wrć-ić w

strony rodzinne. Go więcej, zastosowują to pra­
wo ściśle, które już dawniej było uchwalone, 
a b  nie było słychać, by je praktykowano: je­
żeli ktoś dostał się do Ameryki, a przez pierw- 
azy cały rok nie ma sposobu do życia, na koszt 
tego samego towarzystwa okrętowego zwracają 
go do Europy. Przed miesiącem zwrćcili w ten 
sposób adwokata Niemca aż ze Stanu Indiana, 
który już 9 miesięcy bawił w Ameryce.

W  sam dzień Nowego Roku około 60-cin 
podróżnych, których komisja do Ameryki nie 
przyjęła, przybyło do Hamburga. — Była mię­
dzy nimi kobieta z 5 dzieci. Jechała do męża, 
który od kilku lat nie dal o sobie znać. Na 
nieszczęście nie miała dokładnego adresu męża, 
ani dosyć pieniędzy na dalszą drogę, resp. na 
dłuższy pobyt, ażeby męża znalazła. Około 1000 
marek przez tę podróż straciła.

Warszawiak pewien jechał do syna, do 
miasta Filadelfji, miał nawet pieniądze na 
drogę do tego miasta. Komisja kazała najpierw 
wezwać syna do Nowego Jurkn, wypytano się 
ile zarabia, ile ma oszczędności, uznali w koń­
cu, że syn ojca przez zimę utrzymać nie bę­
dzie w możności, synowi pozwolili wrócić do 
Filadelfji, a ojca zawrócili do Hamburga. 
Prawda, że podróż powrotaa podróżnych nic 
nie kosztuje, towarzystwo okrętowe daje nawet 
bilet przejazdu koleją aż do granicy, ale to nie­
szczęście, bankructwo dla biednych ludzi, jeżeli 
icb zawrócą, jeżeli tyle poniosą trudów i biedy, 
tyle wyłożą pieniędzy na darmo.

Dlaczego to Amerykanie robią? Bo w po­
rze zimowej o połowę prawie mniej pracy, niż 
w Iecit, bo tam już wiele ludzi bez pracy i 
chltba, uie chcą więc, by się liczba biedaków 
pomnażała.

Komu dobro ludu naszego leży na sercu, 
niechże przy każdej sposobności, czy w rozmo­
wie, czy przez ludowe gazety, przestrzega na­
szych, by się z wyjazdem do Ameryki wstrzy­
mywali. Szósty rok jestem na tern stanowisku, 
a nigdy jeszcze wstępu do Ameryki tak nie u- 
trudnlali, tylu n it wracali, ro obecnie. — Tym 
tylko pozwalają jechać dalej, co m ają zamo­
żnych najbliższych krewnych, albo ze aobą tyle 
pieniędzy, że po opłaceniu podróży koleją, na 
dwa miesiące na życie w Ameryce im wy- 
stai JEjfc t  ________________

J i i r i i Z i ^ o N ,------------------

Pomyłka o jedno piątro.
Po ki kunattu latach niebytności, przyje­

chałem do Lwowa. Dzienniki brukowe nie omie­
szkały powiadomić czytelników, iż .znakom ity 
zbieracz pudelek od filiżanek historycznych, 
Wirgiliusz, bawi w naszem mieście*.

Notatka powyższa sprawiła, iż do hotelu 
przyniesiono ml list, tej treści:

.Szanowny mężu! Grono przedstawicieli 
wybitnej inteligencji organizuje rau t z udziałem 
wielu znakomiteści. Na bankiecie będą poru­
szone wszystkie bez wyjątku sprawy, związane 
z istnieniem i toczeniem się bez przerwy naszej 
kuli ziems i ęj. Mamy nieptouną nadzieję, że 
szanowny mąż, swoją sympatyi zną obecnością 
świetne nasze zgromadzenie tem świetniej uświe­
tnić raczysz.*

Tu następował kleks, potem podpisy i w koń­
cu adres.

Rozrzewnił mnie ten dowód pamięci i oce­
ny moich zaslng. Postanowiłem wziąć ndział 
w raucie i w tym celu posłałem .num erow e­
go* do przedsiębiorcy wynajmu garniturów fra­
kowych.

Pr?.»db ębinrea przyniósł około tuzina kom-

K A ZIM IERZ G LIŃ SK I.

W Babinie.
Powieść i  pierw szych  la t  R zeczypospolite j

- _  B ab ińsk ie j.

— Jest pan? — spytał stojącego u drzwi 
hajdnka.

— Jest.
— A jejmość pani?...
— Także, ino się nic pokazuje...
— Jako nie pokazuje się?... Chora czy 

co? — spytał zaniepokojony pan Rupejko.
Pachołek pod wąsem się uśmiechnął.
— Chora, nie chora, tylko coś tam między 

panem a panią zaszło.
— A h a! — mruknął do siebie pan Hja- 

e y n t..
— Jakieś nieporozumieńko małżeńskie — 

ala to nic!.., Pogodzą się — młodzi są.
I odwijając poły granatowego żupana, po- 

&. łapał na gorę.
W izbie mrok panował, parę polan, rzuco­

nych jakby od niechcenia na komin, dogory­
w ało; pedstoli siedział na lawie, rzeźbionej mi­
sternie, prawą ręką o stół się wsparł, lewą za 
łeb się stbw yni i patrzył ponuro w dopalające 
się ognista.

Bela to izba bieiiadna, sklepiona u góry, 
przestronna a szeroka. Rzeźbione ławy, skórą 
wyciskaną obite, obiegały du koła; poprzeczną 
śeianę zajmowała, roboty gdańskiej, szafa sze- 
roaa, na której godzinnik stal i dygotał, jakby 
kto łopatą w klepisko b il ; komin polewany nie­
mal pół izby zajmował, a palenisko tak wielkie

miał i przy metn niemała k i m. au j a  zasąśćby 
mogła i uczciwie się ogrzać. Drzwi było dwoje: 
jedne wejściowe z sieni, a drug e do korytarza 
wiodące. Od pułapu zwieszała się lampa, ole­
jem nalana, bogata w bronzy i szkła czeskie, 
w których migotały dopalającego się ogniska 
płomyki.

Na wejście Rupejki, pan podstoli łeb pod­
niósł, uśmiechnął s ię , z ławy wstał, aż za­
trzeszczała — i wyciągając rękę przez stół, 
rzeki do gościa:

— W  sam raz przychodzisz mi waszmość 1...
— A to czemu? — zapytał Rupejko.
— Niemocen jestem i coś mi w dołku do- 

lega...
— Zali jejmość pani a małżonka waszmo- 

ścina żadnej drjakwji spreparować nie um ie?
— Nie mówiłem jej nic, zaniepokoiłaby s:ę.
— Cóż ja poradzę?
— Dobry przyjaciel nieraz od opatrunku 

lepszy, a szczera rozmowa z nim medykamen­
tom bywa na dolegliwości przeróżne.

— Nie na wszystkie — rzekł Rupejko.
Podstoli westchnął.
— Ale kto wie — ciągnął pan Hjacynt, — 

czy nie usłużę dziś waszmości lepiej, n!i  medyk 
niektóry.

— A to j ak?
— Każ-no światło dać, a zobaczysz!
Przywołany pachołek zapalił lampę i od­

dalił się, Rupejko zbliżył się do stołu i sta­
nąwszy naprzeciw siadającego znów pana Ze- 
goty, wydobył foljant jakiś z zanadrza.

— Cc to jest? — spytał podstoli.
— Rej z Nagłowic... — podniesionym gło­

sem cdezwal się Rupejko. wskazując palcem na 
zartelusz tylko co na stół rzucony.

— Rej, Rej — zauważył Źegota. — A wżdy 
o nim szeroko ,uż w Koronie słychać.

— M tracu la , p^wiadum waćpauu, tnira- 
cula! Dotąd chłop jeno w kościele na chwalę 
Pańską rymami śpiewał, a tu poema całe na- 
siekane niemi.

— Wżdy wiadomo, iż pan Mikołaj poka­
zać chce orbi — ,że Polacy nie gęsi i swój 
język m a ją* ..

— Ale jak pokazać! — zawołał Rupejko. 
— Znasz waćpan .Żywot Josepha z pokolenia 
żydowskiego, sina Jasobowego, rozdzielony w 
rozmowech person, który sobie wiele cnót i do­
brych obyczajów zamyka* ?

— A ktoby tam wszybtr) czytał! — wzru­
szył ramionami Zegota — d ść wiedzieć, że są 
ludzie, co piszą...

— Ja powiadam waćpanu, że już my ani 
Włochów, ani Czechów nie powstydamy się...

— Nowa to rzecz pana R eja? hę?
— Dla mnie i dla wcćpana now a; bo ja,

jak Ahasiverus, miejsca ciągle zmieniający, a 
waść, jako grzyb nieruchomy przy gospodarce 
na wsi siedzący, nie możemy wiedzieć, co tło ­
cznie krakowskie wybijają... Ony .Żywot* dał 
mi dziś jeden z dworzan króla imci i powia­
dam waćpanu — miracula! Chcesz, a usatys­
fakcjonuję ciebie.

— Dzięknję waszmości, dawnom już dru­
kowanej bibuły nie widział!— odezwał się pod­
stoli. — Lecz możeby Kasię poprosić?... Albo 
nie — dodał szybko. — Wżdy, gdy o Józefie 
jest rzecz, to i jejmość Putyfarowa być musi. 
Z chęcią w aćpaaa poslu.ham... Przeczytajmy 
tedy — ale sam i!...

Spojrzał w drzwi na korytarz wiodące, na 
którego końcu były izby niewieście — waparl 
się o stół i wpatrzy! się w Rupejkę. Pan H ja­
cynt foljant rozwinął (bo nie druk to był, jeno 
odpis); na długość prawicy swojej od oczn od­
dalił, cbrzą<uął i 'czytać począł. Cichy szmer na

k o ry ta rzu  dał się słyszeć, ale czytający l zasłu­
chany nie zauważyli togo. ,Zy wot Josepha* za­
ciekawił Zegotę, rozpalił Rupejkę, który ochry­
płym nieco ze starości głosem czytał i tlóma- 
czyl ustępy niektoie.

— A teraz Achiza, panna służebna, zachę­
ca Józefa, by powolny pani jej był; i niby dla 
szut przewietrzenia, by mole nie zjadły, wpro­
wadza żydowina do izby Zefiry, która to mai- 
żouką Putyfara jest — a sama umyka co tchu, 
drzwi zapierając, tak że Zefira i Józef sami 
ŁOLta/ . na nieprzespieczeństwo pokusy na­
rażeni.

— Ze też te pokojówki i w dawnych le- 
tie th  jeduakie były!... — u m k n ą ł pod wąsem 
pan Z°gota.

— To od gospodyni zależy, która dobry 
wikt dając, posłuszeństwa a subordynacji wy­
maga...

Na wspomnienie dobrego wiktu, pan pod­
stoli dreszcz lekki nczuł i we łbie omroczenie 
niejakie. Kasieńka jego, dziś właśnie, zraz naj­
lepszy pieczeni Małgosi dala, m ówiąc: .jedz 
Milgoś, boś wciora dzień cały pościła*. Baczyć 
teraz będzie na wikt panny pokojowej i kto 
wie, czy się nie upewni w nieszczęściu swojem.

— Czytaj waćpan dalej... — odezwał się 
do R upejti.

— Teraz uważaj waszmość, jakto Zefira 
odpowiada na caotliwą odporność Józefa i sło­
wa jego krześcjańskie.

— Pstl... — odezwał się nagle Żegots, 
palec do ust przykładając, bo mu się zdało... 
ala sam nie wiedział, co mn się zdało; uśmie­
chnął się tedy i zwracając się do Rupejki:

— Czytaj, waćpan, czytaj! — znów rzekł.
—■ Słuchaj tedy, jakto Zefira odpowiada

na cnotliwą odporność Józefa i słowa jego 
krześcjańskie:

Mity Józef, eto me pleć
Gdy od szczęścił co możesz m ieć;
A iż to darmo przychodzi,
Każdemu to rado szkodzi,
Kto szczęście puszcza rr...no sif,
Pranie ten już niedba o się.
A i ptaka tego ganią,
A zowią go prosto kanią,
Co sobie tak pocznie grubie,
Ułapiwszy, iż nie skubie!

— Uważasz waszmość?
— Nie obyczajna niewiasta! — mruknął 

Zegota.
— A dalej tak prawi Zefira ona:

Bo gdybyś ty chciał, nieboże;
'Wszystko stać się dobrze może,
Bo bycb ja w to ugodziła:
Przed wszemi bych cię ganiła,
Czasem ci bych nałajała —
Tr.fićbym ja w to umiała!
ChybaćDy mu djabeł kryślil,
Toż ci by się snać domyślił.
A ja bycb jedno patrzała,
Cobyś dat znać, to działała!
Bjłbyś iście silne bydło,
Byś to miał puścić na skrzydło:
W czem się dziś ludzi- kochają,
A z trudnością nabywają:
A tobie to darmo przyszło,
Możesz na to kazać pyszno.

Jakkolwiek Józef odpowiedź swoją, jako ta 
pan Rupejko rzeki, .krześcjańskiemi* słowami 
kończy, zapalona Zefira odpowia:

Bych miała stracić i duszę,
Już tak snać miłować muszę !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Colosseum W NledzM' I 8wlfK

Dwa Przedstawienia
przedstawienie •  godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby­
cia w biurze dzienników Plahaa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 80
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pletów ubrania, iecz najwyraźniej zl 
zbadaniu mojej postawy.

Oznajmił, te  w ciągu długiego tycia wynaj­
mował fraai rozmaitym zasłużonym jubilatom, 
lecz taden z nieb, jak ja, nie miał garbu na 
plecach i ręki na temblaku.

Przekonawszy się ostatecznie, ze wobec 
tego nie zrób1 na mnie interesu, wyrwał sobie 

* * toZłUrty Większą i-zęfć tzupryoy i przysięgał, 
^ J e  najitosownie^zym  dla mn.e strojem bało 

wym, byłby szlafrok.
To mnie skłoniło do przywdziania odzieży 

zwykłej. O godzinie umówionej, pojechałem do­
rożką na ulice wskazaną. Wszystkie okna ap ir- 
Lamentów położonych na piprwszeu piętrze, 
zionęły potokiem światła.

W przedpokoju przyjął mnie mężczyzna 
z wąsami skostniałem i od pomady węgierskiej. 
Zapytał przedewszystkiem o bilet, który pozo­
stawiłem w domu.

— Nie szkodzi — rzeki uprzejmie — nic 
straconego. Przyniosę panu do sali nowy.

W  sali zaś, całe tow rzy^tw o, złożone, jak 
się przekonałem, z uczonych wyłącznie mło­
dych, było zajęte tańczeniem kontredansa.

Obudziłem jedną z m atron, drzemiących na 
purpurowym taborecie i przedstawiłem się z na­
zwiska, oraz rodzaju mo u h  zajęć naukowych.

M aircna zaczęła chi duc się gazetą ułożoną 
w kształt wachlarza. W ystąpiła z zażaleniami 
na gorąco, panująee w sali, oraz na odciski, 
które ją  piekły niewymownie.

W  trakcie rozmowy dowiedziałem się, że 
w jej rodzinie znajduje się niejaki Klim, który 
w pijaństwie utopii cały m ajątek i obecnie też 
zbiera rozmaite odpadki na podgórzach lwo­
wskich. Dała mi z pewnym przerąjem  do 
zrozumienia, że ów Klim jest moim kolegą.

W tejże chwili, zlany potom fortepianista, 
uderzył piekielny akord, co miało znaczyć, że 
szósta figura kontredausa, należy do przeszłości.

Teraz inteligencja, w sali zgromadzona, 
przystąpiła do chłodzenia się zimną wodą. Nej' 
bardziej zmęczeni otworzyli lufciki, a nawet i 
okna i chciwie wchłaniali w rozdęte płuca fale 
mroźnego powietrza.

Panowie i panie zwrócili wreszcie swoją 
uwagę ua mnie, chociaż me powiem, aby mi 
to miało przynieść zaszczyt wybitniejszy.

Słyszałem wypowiadane dokoła mojej osoby 
frazesy, w rodaz.u:

— Fitek, co ei to szkodzi. Zaproś go pa 
via d nt do mazura. Będzie to pyszny „kawał f

— Życrę pannie Eufrczynie takiego męża. 
Przyjemność patrzeć, słowo daję!

Wreszcie jedtia z pań, trzymając się od 
śmiechu z~ boki, przystąpiła do mnie, zapra­
szając do galopady.

To już zakrawało na zbyt wyraźne drwiny. 
Wgramolilem się na krzesło, Mlaśnięciem w dło­
nie przywołałem zebranych do ciszy i zabrałem 
głos. W dluższem przemówieniu dałem ujście 
zgromadzonemu w mojej piersi oburzeniu. 
Oznajmiłem, że wszystkich wybitniejszych przed­
stawicieli inteligencji miasta tutejszego uważam 
za szumowiny i że w tych warunkach o racjo­
nalnym rozwoju rozm litych kierunków wiedzy, 
mowy być nie może.

Ze szczególną siłą podkreśliłem uwagę:
„Tak więc F Praca około uszlachetnieni! 

świata, zdaniem waszem, ,e
„  ną szura ni 11 r agami q  n e s n a j w a ­

żniejsze zadania życiowe zasadzają się na tań ­
czeniu polki w lewo, mazura z figurami, oraz 
na wykrzykiwaniu „hu, hal* w takt m azura? 
Z tego wszystkiego wnoszę, łe  Lwów popadł 
ostatecznie w odmęt głupoty i że uczeni zbie­
racze, przybywający raz na lat piętnaście z pro­
wincji, nie m ają tu  racji bytu.*

Skończyłem. W  sali zapanowało chwilowa 
cisza. Gospodarz i zarczem dyrektor zgroma­
dzenia zdjął mnie z .rzesła i wynióal na schody.

— To, co pan mówiłeś, mogło być nawet 
bardzo mądre, lecz dla nas, którzy zgromadzi­
liśmy się na lekcji tańca, nie warto niucha 
tabaki. Tam , o piętro wyżej, jacyś nudziarze 
zebrali się i rajcują o czemu w zimnym nokoju. 
Idź pan uszczęśliwić icb swoją mądrością. My 
powracamy do przerwanej z laski pańskiej polki 
mazurki.

Od Administracji.

„WRZOS"
Marji Rodziewiczówny powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odb itce  fe jle to n o w ej 
po  80 h a le rz y  za k o m p le t w Administracji 
Dziennika Polsk  Wysyła się tylko za gotówkę.

„W  GOŚCINIE 0 TUBKO
wyborną Dowieść N. A Lej k in a  w oryginalne m 
tłumaczeniu Ki. K. mogą abonenci Dziennika  
Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — 
w  fejletonowej odbitce, po 60 h a le rzy  za  kom ­

p le t  pow ieści.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro-  
e z y a t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  u a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga l i ­
cj i  i na  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

h W f lW  9 ztycznia.
S ta n  pow ietąza* Godzina 12 w południe 

Ciepłota +  7 ’ R. Pogoda.
Nowe s tac je  te le g ra fu  w e Lw ow ie. Z 

dniem 10 stycznia br otwarte zoitaoą przy urzędaah 
pocztowych Lwów 6, 7 i 8 stacje telegraficzne 
z c graniczona służbą dz.enną Nowe stacje za] mywać 
się będą t y l k o  p r z y j m o w a n i e m  telegramów 
miejscowych i zamiejscowych Natomiast urządzoną 
została przy ur :ędzie pocztowym Lwów fi, w połą­
czeniu z urzędem pocztowym i telegraficznym Lwów 
1, stacja telegraficzna o ruchu telefon>cżnym, oraz 
p u b 11 c z aą  mównice tektoniczna Stacja ta zaj 
dmwM się bęchfc rtw n .rt ty  ik o  n r  z y j m ów *; 
n i e m  telegm nó^^ .miejscowych i zamiajscowycn 
w godzinach wMhoWfeh, wprowadzonych dla ruchu 
pocztowego, jednak % wyłączeniem telegraficznych 
przekazów pocztowych.

Z k a rn a w a łu . Wieczorki maskowe w „Gwicździe* 
rządzane będą w tym roku co soboty. Pierwszy 

u___________________________________________

udbędne się w najbliższą sobotę dnia 10 bm. Ko 
mitet zlożońy z 30 członków, postanowił, tak jak 
dawniej, zaniechać praktykowanych u nas ogłaszać 
banalnych programów, czi stokruć niewykonalnych, 
a ograniczyć się jedynie do zabaw tanecznych, przy- 
esem czuwać będzie energicznie nad porządk.em 
tych zabaw w lokalu „Gwioady*. Ceny wstępu w tym 
roku zuiżoue na ś  korony. Młodzież akademicka i 
teebtticlpi otrzyma za wylegitymowaniem się odpo­
wiednią .ttizkę. Zaproszenia nabywać mnżna w biu­
rze Stow. „Gwiazda*, ulica Fntnciazkańdka 7. Do­
chód z wieczorów maskowych jest jedyną podporą 
funduszu inwalidów, wdów i sierót Stow „Gwiazda*. 
Wydział, urządzając te zabawy, ma głównie ua celu 
humanitarne względy, a więc uietylko ci, którzy 
pragną i mają się za co bawić odnezzą przyjemność, 
ale wypływają z tego korzyści dla tych, co sterani 
pracą warsztatową mają oparcie na funduszach 
„Gwiazdy* i to uietylko dla siebie, ale i dla swej 
rodziny.

W  spraw ie m atury  w sskołaoh średnich.
Towarzystwo nauczycieli szkół średaich, postanowiło 
przeprowadzić wśród swych członków dyskusję ua 
temi egzaminu dojrzałości w szkołach średnich i 
w tym celu rozesłało do wszystkich kół towarzystwa 
następujący kwestjonarjusz.

Czy egtamina dojrzałości w dzisiejszej formie 
wymagają pewnych zmian i jakich ? a) ciy uie na­
leżałoby uwolnienia od egzaminu ustnego abiturjen- 
tów rozszerzyć ua więcej przedmiotów oprócz hi- 
ątoiji i fizyki i pod jakimi warunkami, lub też czy 
nie należałoby znieść wsztłkich uwolnień; b) czy 
w ocenie wyniku egzaminu dojrzałości mniej dosta­
teczne odpowiedzi abiturjeuta z pewnych przedmio­
tów nie mogłyby być kompensowane odpowiedziami 
z innych przedmiotów, świadczącemi o wybitnem 
jego uzdolnieniu w pewnym kierunku? c) czy w 
kMsyfikaoji z egzaminu dojrzałości nie byłahy odpo­
wiedniejszą forma ogólnego orzeczenia o dojrzałości 
abtuijcnta, aniżeli forma k.asyfikaeji postępu w po­
szczególnych przedmiot ich. czy uie należałoby za­
tem usunąć z świadectwa dojrzałości not szczegó­
łowych ? d) czy z piśmiennego egzaminu dojrzałości 
nie należałoby usunąć orzekł du z języka ojczystego 
ua łaciński, jako nie będącego w związku z celem 
egzaminu? e) czy egzaminując z język » nowoży­
tnych, historji, matematyki i fizyki nie byłoby od- 
powiędnę ua zadane pytanie dać czas Jo namysłu, jaki 
mają podczas egzaminu z filozoiji klasycznej ? f) czy 
uie należałoby znieść poprawczych egzaminów doj­
rzałości, lub w razie zatrzymania, czy nie byłoby 
wskaznnem, by one się odbywały przed tą samą 
komisją egzaminacyjną, przed którą sbiturjent składał 
e r  ram główny, jak tego wymagają „Wskazówki" 
do sprawowania zawodu nauczycielskiego* i jak to 
się dz<eje w innych krajach austrjackich z wyjątkiem 
miasta Wiednia?

Kil je  Tow arzystw a ohowu drobiu po­
wstały w Złoczowie i w Sanoku. Wkrótce utworzo­
ny zostanie szereg dalszych filij, a w pierwszym 
rzędzie w Tarnowie

Nuncjusz w iedeński Mag. T aliani, jak 
donoszą z Rzymu, zamianowany być ma na najbliż­
szym papieskim konsystorzu, kardynałem.

N ow y organ Schonerera. Z dniem 15 bm. 
wychodzić zacznie w Wiedniu nowe pismo co­
dzienne, pt AUdeutsches T ayM att, unbcstechlich 
Zeitung. Dodatkiem „uabestfcchlićhe Zeitung* (ga 

zeta Ł.esprze<ią;-ia),'*:pije twórca nowego pisma, 
Sehonerer, do Wolfs i jego organu Ostdeutsche 
Rundschau.

Nie wąż, ó"iy że walki obu tych organów 
,wszeohuiemiei:kiej opinji*, J.atarczy nam częs o 
widoków i scen niezwykłych.

Znowu H ilsuer. Praska PoUtik denosi, że 
zasądzony za znane morderstwo Hilsuer znajdował 
się przed kilku dniami w korytarzu więzienia, gdzie 
na ścianie wisiał krucyfiks. Hilsuer zerwał gwał­
townie krucyfiks ze ściany i cisnął nim o ziemię, 
tek, że krucyfiks się złamał. Wytoczono mu śledztwo 
w kierunku wykroczenia z § 303 u. k.

Pęknięcie wodociągu w W iedniu. Przy 
ulicy Siubenring pękła wczoraj rura wodociągowa. 
Wydobywająca się z otworu woda zalaln kilka do­
mów i wyrządziła znaczne szkody. Wskutek wypadku 
tego trzeba było zamknąć dla komunikacji kilka 
sąsiednich ulic. Obecnie robotnicy zakładają nową 
mrę.

Posiedzenie polskiego Koła sejmowego 
W B erlinie odbędzie się we wtorek 13 b m. 
popołudniu w gmachu izby poselskiej w Berlinie 
bezpośrednio po sesji plenarnej isby.

Prseoiwko okłam yw aniu u> a ria  W Szcze­
cinie odbyło się zgromadzenie robotników z war­
sztatów okrętowych „Wulkan*. W zebraniu tern 
wzięło udział 1600 robotników. Po burzliwej Jyskii- 
sji przyjęto uchwałę, protestująeą przeciwko wysłanej 
rzekomo w imieniu robotników „Wulkanu* depeszy 
da ze ir—i Wilhelma. Zgromadzeni oświadczają, że 
wielu z nieb podstępem lub gwahem zmus zano do 
podpisania tej depeszy wyrażającej podziękę za wy­
stąpienie monarchy przeciwko socjalistom, że się na 
tr?ść jej nie godzą i że uważają tego rod -ju ma­
chinację za okłamywanie cesarza co do rzeczywistych 
uczuć i przekonań robotników. Uchwalę tę polecono 
zakomunikować kancelarji cesarskiej telbgraficzuie.

Pub g en u  i r i im  i spraw a polska. W szczel­
nie zapełnionej sali Tow. rolników francuskich przy 
ul. Ateńskiej w Paryżu odbyfjaię wykład p. P. Courtoi® 
p. t. „Panginnanizm i sprawa po*sk&*. Odczyt 
urządziło stowarzyszenie, noszące nazwę „Uniwersy­
tet ludowy stnJjów narodowych*, a poświęcające się 
gMwme badaniu zagadnień narodowych. P. Piotr 
CourtCiS, nakreśliwszy pokrótce stan sptłeczny i po­
lityczny. przedstawił mapę rozsiedlenia P.Jaków, po­
dał liczby ludność; i zajął się następnie historją ger­
manizacji. Zaczął od Bismarcka, wspomniał o chwi­
lowej pauzie w prześladowaniach i o pouownem 
podjęciu ich z powstaniem hakaty Samoobronę na­
rodu polskiego ocenił bardzo życzliwie, podkreślając 
energję j umiejętność polską ua polu ekonomicznem. 
Rozwiódł się następnie długo nad Wrześnią i Mal- 
bergiem. Nie uszły także uwadze p. Courtois „Beo 
tiara* Bfllows. Skutkiem wszystkich tych zsjśc — 
oświadczył prelegent francuski — żywe oburzenie 
przebiegło świat słowiański od brzegu do brzegu. 
Narajzc.e ogółowi narodó » europejskich unaoczniły 
one wielkie niebezpieczeństwo, grożące im ze stro­
ny wszechgernauizmu. Nastąpiła charakterystyka 
wszecbgermiaizmu i jego wodzów.

M agik słodkiej i  sabójoa. W jednej z De- 
breczyńskich zynkowni, produkował się ouegdaj 
magik i w czasie przedatrwisnir -sprosił pewnego 
siedzącego w urdyterjum chłopa n r  scenę, jako me- 
djurn spiiytprt/cne i, wprowadził go za kułisy. Kiedy 
przez ćtutszgoMb nc magik, ni jego medjum nie 
Dojawr'. się*mu scenie, kilka ostik ze tniederpiiwfo 
nej publiczności uaJo się za kulisy, gdzie ujrzano 
chłopa leżącego bezwładnie na krześle, a j:k  się 
później jkazało nieżywego. Dochodzenia policyjne

wykazały, że iragik ów chłopa zachloroformowal 
i potem skradłszy iru  eg ..ek zbty z łańcuszkiem 
i pugilares ze znaczną gotówką, umknął, pozosta­
wiając nieprzytomnego chłopa swojemu losowi. Do­
tychczas magika nie. pochwycono

Zrabow anie kościoła. W nocy z 2 na 3 
stycznia zrabowali zlcpzyńcy niemal doszczętnie ko 
ściół katolicki w JNowJeL Strzelcach w Meklembingji. 
Zibrali mianowicie wszystko, co tylko jatą  wartość 
przedstawiało, a w złości swej niszcTyli to, co ; ę 
zabrać uie dało

Zanrnch na p rezy d en ta  A rg en ty n y . Na 
bawiącego obecu:e w Barcelonie prezydenta rzeczy- 
pospolitej Argentyńskiej, zamierzali urządzić barce 
Iońscy anarchiści zamach, który, na szczęście, nie 
doszedł do skutku. Policja skonfiskowała dwie bomby 
Orsiniego, które rzucone być miały w teairro do 
loży prezydenta Wskutek tego, niepewny swojego 
życia prezydent, Barcelonę opuścd

Spadkobiercy W agnera mają pól miljoua 
marek dochodu rocznego z uiutjemy za opery Ry­
szarda Wagnera, wystawiane ua scenach świata. 
Nie wliczony jest do tej sumy dochód z teatru wa­
gnerowskiego w Bayreuth. Najwięcej doehodu przy 
nosi „Lohengrin*, wystawiony w ciągu r. z. w Nie­
mczech 997 razy, we Francji, Holandji i Włoszech 
420 »azy. w Anglji i Stanach Zjednoczonych 313 ra­
zy. Tantiema z tych przedstawień priyaiola spadko­
biercom Wagnera 227.000 marek.

s ta n  pogody w Europie. (SprawuzdaDie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
3-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —12 1, 
Wiedeń + 0 1 ,  Pola + 2  0, Budapeszt + 2 ,0) 
Florencja + 1 0  0, Biarritz + 1 5  0, Paryż + 2  0, 
Monachjum + 2 ’0, Berlin + 6  0, afemel + 4  0. 
Wilno —4’0, Bregeacja —1'0, Gorycja + 4 '3 ,  
Rzym + 6  8, Petersburg — 14,  Moskwa —10‘6. 
Depresja aaro netryczua ustaliła się i centrum jej 
leży obecnie na wschód od S-kocji. Wysokie ciśnie­
nie rozszerza się nad południowo wschodnią Euro­
pą. W Austro-Węgrzech panuje przeważnie pogoda 
piękna, a miejscami mglista bez opadów. Tempera­
tura ogólnie się obniżyła. Prognoza : Pogoda w dzień 
łagodna lub nieco pochmurna; miejscami mgła.

B iała . ( Niemczenie powiatu przy  pornosy 
Polaków). Na ostatuiem posiedzeniu bialskiej rady 
powiatowej, po odozytauiu polskiego protokołu z po 
sie Iren a poprzedniego, zażądał członek rady, Gustaw 
G a s c h  z Białej, ażehy przed każdem posiedzeniem 
rozesłano wraz z zaproszeni! m niemieckim członk m 
rady, także n i e m i e c k i e  urzędowe tłómaczeuie 
protokołów, pohkich bowiem uie rozumieją.

Spodziewać się należało, że większość polska 
rady wniosek ten stanowczo odrzuci. Wywołał on 
też — tak przynajmniej donosi B iehiz ■ Bialaer 
Anzeiger — po stronie polskiej wielkie oburzenie. 
Wkońcu atoli, gdy wnioskodawcę poparł nawet je ­
den z Polaków, p. Józef W y s o c k i  z Wielkiej Po­
lanki, u c h w a l o n o  s p e ł n i ć  ż ą d a n i a  N i e m ­
ców.  Nowy i„ dowód słabości polskiej wobec nie­
mieckich uroszcerń.

B óbrka. (Straszny wypadek). Bawiąc się 
ogniem w czasie nieobecności swych rodziców, 
6 letnia córka stróża nocnego we dworze w Wodni­
kach, zapaliła na sobie suknie i poparzyła się tak 
ciężko, łe w kilka gudtin po wypadku wyzionęła 
ducha.

B ohorodoiany . (SwiętoL adztwo). Dnia 5 
b. m., o godzinie 11 rano, podczas obrhodu po­
grzebowego w tutejszej grecko katolickiej cerkwi, 
ktoś ukrywszy się w cerkwi, pozostał tam po wyru 
lżeniu konduktu na cmenta.-z i rozbiwszy t zw. 
„nkarbnicę*, znwiersjącą około 100 koron, zabrał 
pieniądze, rozbitą zaś skarbnicę zostawił, sam zaś 
tylnemi drzwiami, wewnątrz się zamykającemi, um­
knął. Gdy w godzinę później drugi kondukt do
eerkwi przyhyłj a słułąey kościelny oznajmił o doko­
nanej kradzieży, zarekwirowano natychmiast łandar- 
merję i policję do cerkwi i wdrożono śledztwo. Na 
razie zatrzymano słułącego („pałama.za*), jako 
tego, aa którego w pierwszej rhwili pada podej­
rzenie.

G rom nik  (Straszny wypadek). Rok właśnie 
dobiega, gdy donosiłem o wyratowaniu p. W. z rzeki 
Biały pod Gromnikiem i gdy pod adresem Wydziału 
krajuwego przedstawiłem konieczność budowy mostu 
pod Golanką, w miejscu, gdzie gościńce powiatowe 
powiatów gorlickiego i tarnowskiego się schodzą. 
Powody przytoczone podówczas z okazji wypadku p. 
W., właściciela dóbr Rzepiennik, uie poruszyły ża­
dnej instancji, ani powiatowej, an1 krajowej, ani
starostwa, któreby z urzędu poleciło wsi nadbrzeżnej 
zaopatrzyć się w dobrą łódkę ua linie drucianej, aby 
dzieciom szkolnym bodaj umożliwić korzystanie ze 
szkoły w Gromniku, a co gorsza, umożliwić chowa­
nie zmarłych w oznacionym dniu, bez czekania na 
opadnięcie wody. Może dzisiejszy wypadek zwróci 
baczność władz.

Gdy dnia 7 stycznia dzieci wai Golanki wracały 
ze szkoły w Gromniku i z powodu hraku łódki 
udały się na ławę, takowa, gdy kilkoro dzieci już 
przeszło, pod dwoma ostatnimi (obaj synowie Piotra 
Sierkowca z Golanki) załamała się, skutkiem czego 
obaj utonęli. Zwłok ich do wieczora nia odnalezio­
no, a rozpacz rodziców nie do opisania. Chcąc za 
pobiedz dalszym tego rodzaju wypadkom, apelujemy 
do naszych postów, aby uaszą biedą zająć się ra­
czyli i do uchwalenia budowy mostu się przyczynili, 
zwłaszcza, że strony interesowane, wraz z datkiem 
rady powiatowej gorlickiej, deklarowały złożyć około 
7000 koron i przedłożyły Wydziałowi krajowemu 
plan i kosztorys mostu, nie mogą jednak doprosić 
się dalszej materjalaej pomocy ani u Wydzia*u kra­
jowego, ani u rządu. Z.

Limanowa. (8zkółki drzewek owocowych) 
Staraniem tutejszego prezesa rady powiatowej, p. 
Zygmunta Marsa, wydział tutejszej rady powiatowej, 
pragnąc przyczynić się do polepszenia bytu mieszkań­
ców swego powiatu, założył w Limanowej szkółkę 
drzewek owocowych z produktem 10 do 15.000 
drzewek rocznie, w cenie po 60 hal. Nadto utwo 
rzył posadę instruktora sadownictwa, który prócz 
kierownictwa szkółką, będzie zarazem dojeżdżacym 
ogrodnikiem dla większych sadów, oraz nauczy 
cielem i doradcą dla włościan w ‘prawach sado­
wnictwa.

(W ybory w Kasynie). W dniu 4 stycznia 
dokonane zostały wybory w tutejszem Kasynie. Wynik 
był następujący: prezesem wybrany został p. Jau
Wysocki, uotaijusz; wiceprezesem p. Alfred Joss*, 
kandydat notarjjalny. Do wj działu weszli Dp. : Mako­
wiecki, komraarz starostwa; Pierzchelski, adjuukt 
Stefan Dobrzański, inżynier ; Józef Sikora, dyrektor 
szkoły ludowej; Włrlyslaw Goos, geometra. W bie 
i i  ym roku obchodzić będzie KssrnO 00 letni fubi- 
leuss swego i: mienia?

P r r e n j ś ł .  (W ypadek pogromcy). W bawią­
cej tu menażerji Koperkiego, produkował się po

gromca zwierząt, Józef Schwarz, w klatce niedźwie­
dzi. W s botę, w czasie przedstawienia w klatce, 
jeden z niedźwiedzi rzucił się ?;a niego i poczs.1 go 
kaleczyć. Na szczęście slużhie menażerji udało s'ę 
oderwać gG wczas jeszcze od leżącego na podłodze 
pogromcy, który nie groźne tylko odnióiI rany.

Żółkiew . (Obchód Kościuszkowski). Stara­
niem p. Unickiej, nanczycielti i p- Szupęrskiego, 
zarządcy dworskiego, urrą lżono dnia 21 g.udn.a 
w Czytelni kracowskiego Towarzystwa oświaty luao 
wej na Lipinie obchod Kościuszkowski. W udekoro­
wanej zielenią sali szkolnej, urządzonej przez Towa­
rzystwo bikoiy ludowej, w której ustawiono biust 
Kościuszki, zgromadzili się bardzo licznie Polacy 
włościanie, między którymi widnieliśmy i Rusinów 
miejscowych i z Woli Wysockiej. O godzinie 7 wie­
czorem, gdy sala zapełniła się po brzegi, wystąpił 
na mównicę p. Kubisz, przybyły z Winnik Opowie­
dział słuchaczom przebieg życia naczelnika, a w końcu 
zachęcał Ind polski do t-zyraania się silnie mowy 
ojczystej i swego obrządku. Po odśpiewaniu kilku 
koleud i pieśni polskich, grono amatorów z p. Uni­
cką i p Szuper„kim, opsgrało jednoaktową sztuczkę: 
,Na prtekór*.

Że amatorowie dobrze się wywiązali z przyję­
tego na siebie zadania, świadczyły o tern oklaski, 
jakimi darzono wykonawców. Szczególniej as twa­
rzach włościan było widać wielkie rozradowanie. 
Gdy się i h pytano, czy rozum eli ? odpowiad ino : 
Dlaczegóż uie mielibyśmy rozumieć? przecież jesteśmy 
Polacy 1

Gdy się uciszyło, wystąpiła jonownie p. Marja 
Unicka i z wielkiem przejęciem się oddeklamowaia 
Ujejskiego: „Pogrzeb Kościuszki*.

Na zakończenie podniosła aię znowu kurtyna 
i oczom zebranych ukazał się w świetle bengalskiem 
żywy obraz, przedstawiający Kościuszkę i Bartosza 
Głowackiego po bitwie pod Racławicami. Nader 
marsowo wyglądał Bartosz Głowacki (p. Szuperski), 
Jak niemniej i kosynierzy (miejscowa młodzież wło­
ściańska).

Na obchód uie przybył wójt, Polak, którego 
pisarz gminny, Rusin, namawia, by z urzędu ’ iza- 
zał P lakom chodzić do Czytelni polskiej. Gdy nadal 
ten pisarz oęazie występować przeciw Czytelni, wy 
mienimy go po nazwisku, dla informacji władz, 
przed Ltóremi udaje wielkiego przyjaciela Polaków. 
Charakterystyczne jest także i to, że wójt lipińsł' 
brał udział w wycieczce, urządzonej uhiegłej wiosny 
przez p. Obertyńskiego do Krakowa 1

Niechaj udały teu wieczór będ-ie zachę ą dla 
inicjatorów, by popularne przedstawienia takie czę­
ściej w Czytelni urządzali, gdyż głównie w ten spo­
sób można rozbudzić narodowo na poły zrutenizowany 
biedny lud nasz polski.

* H u m ji ystyozny k a le n d a rz  Ś m igusa ua
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi koloro »emi ilustra- 
cjimi a odznaczający się bogatą częśc.ą literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem iuforma 
cjjuym, mogą nabywać prenumeratorowie D zienni­
ka PolzKego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e u i e  
36 ct. (70 Lal ) wraz z przesyłką poc.tową. Kie- 
szouKowy kaleudarzyK Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła muzyczna M. Marek cbecoie Heleny Ot' i- 
wc wej, zostająca pod kierownich.em prof. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiep i, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poi. 
i od 4—6 popołudniu. 41

* Centralne blure ogłoszeń dzienników i uniwersalne 
riklamy z komfortem urządzone, otworzył w Wiedniu, 
VI. Geti»demarkt 13, p. Adolf ( hn! twski, — Życzymy 
ten u polskiemu, jedynemu w Wie luin tego rodzaju 
przedsiębiorstwu Szczęść Boże !

* Weczerek kolejarzy W niedzielę dnia 1JL stycznia 
b. r odbęiz'e się w lokalu Czytelni ko)* jo w ej przy ul. 
Gródeckiej wieczorek z t„neami Muzyka własna. Począ­
tek o grdżinie pół do 8 wieczorem.

* 40.000 koron wynosi gł wna wrgrana wiedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego, Zwracamy nwagę naszyr.k 
czytelników, iż ciągnienie odbęd.ie się nieodwołalnie dnia 
15 stycznia 1903 r. 61

składki na oeie nźyteoznoścl pnblloznej Inb na­
rodowej.

Z a m i a s t  r o z s y ł a n i a  ż y c z e ń  n o w o r o ­
c z n y c h  z ł o ż y l i  p p .: El°onora z Pietruskich Ochccka 
5 or. na budowę kościolow we wschodniej Galicji, 
Jaklińska z Tarnowa 1 kor., Marja J. ze Lwowa 2 kor.

Zmarli:
Marja hr. S t a r z e n s k a, urodzona w roka 1830, 

wdowa po ś. p. Kazimierzu lir Starztaskim, wł śi-i- 
cieln dóbr Gói y Ropczyckiej i regimentarzu z r  1866, 
matka starocty podgórskiego Edwarda hr. Starzeńskiego, 
zmarła w Krakowie

Notatki literackie i artystyczne.
B sportoar te a tru  mrojcWego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  „Słodka dziewczyna*, operetka 
w 3 aklrch H Reinbardta.

Jutro w s o b o t ę  (po raz pierwszy w tym sezo­
nie) „Trayiata*, opera w 4 aktach V**rd ego. Giścinuy 
występ Janiny Korolewicz Waydowej, Augusta Dianui 
i występ Józefa Szymi ńskiego,

W n i e d z i e l ę  popołudmu o godzinie 3*/» 
„Wieczór Trzech króli', komedja w 5 a’ tach W. 
Szekspira, ułożyła dla sceny Helena Modrzejewska. 
— Wieczorem o godzinie 71/» „Słodka dziewczyna*, 
operetka.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy „Wi 
dziadła*, sztuka w 3 aktach przez Zygmunta Ka 
weckiego.

R ep e rto a r F ilh a rm o n ji lw ow sk ie] W so­
b o t ę ,  '0  stycznia, wielki koncert filharmoniczny, 
ze współudziałem Gimmy Bellincioui, artystki oper 
włoskich i Franciszka Ondrziczka, skrzypka. (Początek 
z powodu reduty o godzinie 6 */, wieczorem)

W n i e d z i e l ę ,  11 stycznia, koncert popu­
larny, w którym wystąpi po raz pierwszj koncert­
mistrz czrskiej Filharmonji, Bogumił Broż, skrzypek. 
(Ceuy popularne).

W e w t o r e k ,  13 stycznia, koncert symfoni­
czny. (Ceny popularne),

W e c z w a r t e k ,  15 stycznia, wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem Teresitty Carreno, 
pianistki i Artura Argiewicza, fkrtypka.

Z Filharm onji. W przy ły-u tygodniu zapo­
wiada afipz Fiihnrmonji szereg niezmiernie interesu­
jących koncertów. Rozpocznie je we wtorek koncert 
symfoniczny, na którym zos*anie wykonana symfonja 
fantastyczna Berlioza pt. „EpLod z życia arrysty*. 
Oprócz tego usłyszymy na tym koncercie dwa poe- 
mity symfoniczne Ryszarda Straussa „Don Juan* 
i „Śmierć i wyzwolenie*, dyiygowane przez p. Cze- 
lańskiego. Publiczność, która miafa sposobność sły­
szeć te utwory, wykonane pod batutą ich twórcy, 
będzie miała sposobność porównać dwóch tak zako- 
mitych dyrygentów, jak Ryszard Straura i Ludwik 
Gzelański. Ceuy miejsc na ten niezwykle inrai esująry 
koncert, i* zwykłe popularne

We czwartek ujrryny na estradzie znów dwin 
pie; wszoi zędne siły artystyorna . Teresittę Garrero 
i Artura Argewiru. Pierwsza, córka stawnej pia­
nistki, znana jest również jako pianistka za granicą, 
a chociaż wyazła dopiero niedawno z wieku „cudo­

wnego dziecka*, zdobyła wszędzie najwyższe uzuauie 
die swego talentu, techniki i muzykalności Nazwisko 
Artura Argiewicza mówi s.mo za siebie, gdyż 
w rzędzie artystów skrzypków, wymieniane jrst jako 
jedno z pierwszych. Koucertauci wieizoru czwrrtko 
wegj, wystąpią po raz drugi w sobotę

Reportom? T eatrn  Indowego; W niedzielę, 
duia 11 styczdia o godzinie 3*/i popotudurn „Wi­
cek i Warek*, komę “ a u 4 iktaeh Z Przybylskiego; 
o godzinie 7 wieczorem „Dwie sieroty*, stiubt w 5 
aktach z francuskirgo.

W przygotowaniu .Matka Schwarceakop-* p. 
G. Zapolskiej.

„Ogrodnika zawodowego*, organu Towa­
rzystwa ogrodników zawodowych we Lwowie, wy­
szedł zeszyt za ostatni kwartał.

Z lwowskiego salonn. P. Styka, mieszka­
jący obecnie w Paryżu, nadesłał na lwowską wy­
stawę szereg swych najnowszych prac, między któ- 
remi obraz olbrzymich rozmiarów „Przysięga Wi­
tolda*, głośny cykl rysunków „Września*, wysta­
wiony w tegorocznym salonio paryskim, oraz naj 
nowszy „Portret własny*. Dzieła te wystawione będą 
od obecnej niedzieli aż do dnia 25 stycznia włącznie, 
poczem wystawa tow. będzie zamkniętą aż do 
otwaic a wystawy dzieł Arnolda Eóaklina, która na­
stąpi pierwszego, a najpóźniej 4 lutego.

Święcenie niedzieli.
W sali stowarzyszenia kupców i młodzieży 

handlowej odbyło się wczoraj zwołane przez 
komitet stronnictwa katolicko-narodowego, zgro­
madzenie w sprawie święcenia niedzieli:

Referent dr. B o s s a k o w s k i ,  przebiegi 
przedewszystkiem bistorję dotychczasowych s ta ­
rań i zabiegów stronnictwa w tej sprawie, za­
znaczając silnie różnicę miedzy „święceniem 
niedzieli* h „odpoczynkiem niedzielnym*. Za­
miast żądanego „święcenia* dal rząd „odpo­
czynek* i to mocno ograniczony, a co najwa­
żniejsze, czas od godziny 10 do 12 w po udo e 
w niedzielę, o który głównie katolikom chodziło 
nie został odpoczynkiem objęty. Wobec tego, 
że 95%  ludności Austrji jest cbreścijańską, 
należałoby zdaniem referenta, by rząd i usta­
wodawstwo z potrzebami i żądaniami tych 95 
prc. a nie innowierczych 5 prc. się liczyły. 
Kctolicko-narodowi żądają więc bezwzględnego 
święcenia niedzieli i świąt uroczystych we 
wszystkich gałęziach pracy.

W  końcu odczytuje referent projekt petycji, 
który będzie wysłany do Koła pol&kiego we 
Wiedniu z odpowiedniem przedstawieniem. 
Szczególnie nacisk kładzie petycja na zamyka- 
oie w dnie niedzielne szynków i restauracyj i 
stosowanie ushw y do robotników w gospodar­
stwie rolnem. Dopóki tym postulatom katoli­
ckim nie da wyrazu ustawa, należy, aby kato­
licy dobrowolnie niedzielę bezwzględnie święcili.

P. P i ą t k o w s k i ,  senior tow. młodzieży 
handlowej, jest zdania, że agitacja za dobro- 
wolmetn a bezwzględnem ćwięceniam niedzieli 
wśtód kupców chrześejańskich nie byłaby popu­
larną, a tu z powodu konkurencji żydowskiej. 
Tylko w drodze ustawy da się tu coś zrobić.

Prof. dr. T h u l l i e  cytuje biura i urzędy 
państwowe i autonomiczne w któryrb, w nie­
dzielę pracują urzędnicy od 9 da 12 w połu­
dnie od 8 do 1, a nawet od 8 do 2 po połu­
dniu. Jeśli już inaczej być nie może, nieenby 
bodaj dopilnowano wykonaaia dziś obowiązu­
jących przepisów odnośnej ustawy. Zresztą jest 
przykazanie: „Pamiętaj, abyś dzień święty świę­
cili* — jakże więc nazwać to, że sam rząd 
każąc pracować swym urzędnikom, przyrazanie 
to lamie. Apeluje wreszcie now ca do zgroma­
dzonych, by na rozdzielonych m'ędzy nich pe- 
tycyjnych arkuszach zbierali podpisy i wypeł­
nione oddawali w Czytelni katolickiej.

P . B o d y ń i k i żali się, że w sobotę ży­
dzi narzucają na walach łup z pomarańcz i orze­
chów. a katoliccy robotnicy zamiatać je muszą 
w niedzielę. Robi dalej' wyrzuty radzie miej­
skiej i sejmowi krajowemu, że za mało dba 
o interesy chrześcj mukiej ludności.

P . J a h 1 ośw adcza w dluższem przemó­
wieniu w imieniu towarzystwa kupców I mło­
dzieży handlowe1, że przeprowadzenie święcenia 
niedzieli, da się przeprow. d ać  ty ło  w drodze 
ustawodawczej. Akcja Samupomocy na tern polu 
rezultatów nie odniesie.

Prof. dr. R y d y g i e r  jeet zdania, że o ilj 
z jed ie j strony dążyć należy do ustawodawcze­
go zatwierdzenia tej sprawy, o tyle s drugiej 
strony iść z tern w parze powinna inuicjatywa 
prywatna. Chodziły już w tej sprawie deoutacje 
do namiestnika i do wiceprezydenta Koryto- 
wskiego i przeciąż coś uzyskało się. Fatalnem 
jest, że nie zdołaliśmy dotyehezas wpłynąć na 
publiczność w kierunku święcenia niedzieli i tu 
otwiera się nam pole działania. Jeśli publiczność 
do tego się przyzwyczai, s a n  rząd będzie stę w+ 
dz:al zmuszonym wnieść ustawę jakiej pragniemy. 
Trzeba, aby uasi aupcy dobrowolnie wcale uie 
otwierali ok epów w niedzielę. Z początku będą 
eni mieli pewne straty, z czasem jednak wyró­
wnają się one z pewnością.

P . G a j e w s k i  żali się bardzo ostro na to, 
że w bankach i urzędach pracuje ói? w nie­
dzielę. W  niektórych biurach wydz'alu krajowe­
go siedzą urzędnicy w niedzielę r  *no i po połu­
dniu. Należy nie protest lub petycję, ale depu- 
tację wysłać do Koła z przedstaw ,niem i wy­
wrzeć r a  nie możliwie silny nacisk, sprawa 
bowiem święcenia niedzieli jest kamieniem wę­
gielnym całej akcji stronnictwa katolicko-naro­
dowego.

P. S u t k o ,  handlowiec, twierdzi, że tyiko 
w drodze ustawy da sie święcenie niedzieli za­
prowadzić. W celu wywarcia tern silniejszego 
nacisku na reprezentację naszą, należy w całym 
kraju rozwinąć odpowiednią akcję.

Ks. G o r a z d o w s k i  żąda,* by do czasu, 
nim ustawowo zupełny odpoczynek niedzielny 
dd się uzyskać, zmieniono obecnie istniejące 
przepisy o tyle, _ by w czasie od LO do 12 go­
dziny w południc* wszystkie sklepy były bezwa­
runkowo zamknięte i by personal icb, bodaj raz 
nn tydzień mógł wziąść udział w mszy św. — 
2 *li się dalej, że robotnicy na miejskim dwor­
cu budowniczym, zajęci są co niedziela do 12 
godziny w roiudnie, tak, że an t razu nrzez rok_ 
ciiły w kc ścielą na mszy być nie m ogą: i prosi 
obecnych radnych miejskich, by tę  nieailatfń- 
wość na radzie miejskiej po m n y m

Ostatni mówca prof. T h u l l i e  zrekapitu- 
luwal w zastępstwie referenta dra Bossakow- 
skiego całą dyskusję i prosił o przyjęcie rezolu­
cji i treści petycji.

Wyroby francuskie
i  kró lic ze ) w U n y  P a ł t r d *  z  P a r y ż e ,

R ę k a w ic zk i, k a fta n ik i, ka m ize lki, kalesony, 

k a m asze , o g rze w a c ze  p u ltó w , żo łą d k a  I k&lan, 

tzk a rp a tk l, naram ienniki, kom iniarki

M a r c i n  M i i l l e r
44 plu Hillakl 14 (obok BaPku hipotecznego) wo Lwowli,
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Zgromadzenie przyjęło je jednoglośuie i za­
kończyło się o gudzinie 11-tej.

Hiezasłażenie nagrodzony.
Z okazji udzielenia w tym roku nagrody 

N 1/ a  niemieckiemu historykowi Momoenowi. 
zr wrzało w. szerokich kołach uczonych wieltie 
obujueaie; jeż*u -kto łm .« m  zasłużył na na­
grodę -a dzieło pokoju, Ło z pewnością nie 
Momsen. Dobitny wyraz takiego onurzerJe znaj' 
dojem r w Si. Piet. Wtedom. Pis,’i* one:

,Miejsce, które przed rokiem udzielone zo- 
atało szlachetnemu p. Dunon, zajęła w rb. nowa 
figura. Momsen, znakomity historyk, świetny 
pisarz, głęboki badacz histcrji, słowem uczony, 
znany całemu światu. Ale co zdziałał tak’>sro, 
te  aż zasłużył na nagrodę noblow ską ? Nagrody 
te, stcsjw nie do woli Nobla, winny być wy­
dawane za doniesie wynalazki c zakresu chemji, 
fizyki, fizjologji lub medycyny, za najlepszy 
utwór z dziedziny literatury nadobaej o kie­
runku idealistycznym i prowadzącym do urze­
czywistnienia idei pokoju i zbliżenia ludów. Po­
nieważ w dziedzinie chemji lub fizjologji, clbo 
idealistycznej literaturze nadobnej nazwisko 
Momsena nie jest zapisane, przeto nagroda zo­
stała mu cbyba przysądzoną za prace, prow a­
dzące do urzeczywistnienia idei pokoju i zbli­
żenia ludów Jakież to prace? Czemże »'« zna­
komity histeryk wsławił w tej sferze twórczości 
ludzkiej? Musimy odpowiedzieć, że niczem. A 
jednak nie zupełnie tak jest. Gdyby w tej dzie 
dziedzinie historyk Momsen nie był znany, to 
udzielenie mu nagrody Nobla byłoby nonsen­
sem ? Nie, bo mamy do czynienia nie z non­
sensem, lecz wprost z występkiem. Z występ­
kiem dlatego, że patrzymy na urąganie naj­
świętszym nadziejom ludzkości, na urąganie 
zaufaniu do lepszej przyszłości, nu urąganie na­
dziei, że z ciemnej otchłani ignorancji, brutal­
ności, zatargów, krwi, biota i bezgranicznego 
nieszczęścia człowieczeństwo wzniesie się do 
obiecanej ziemi miłości i pokoju. Takie urąga­
nie to największe przestępstwo przeciw uczu­
ciom ludzkcści i człowieczeństwa.

.Takiego występku dopuściła się komisja, 
orzekująca o nagrodzeniu Momsena.

.Historyk Momsen oklaskiwał, gdy dwaj 
potężni lopiezcy, Austrja i Niemcy, znęcali się 
nad słabą i oe-bro_uą Danią. Czyżby przez to 
zasłużył sobie na nagrodę Nobla?

aHistoryk Mou&en oklaskiwał, gdy dzie­
siątki tysięcy trupów zasłały pole bitwy pod 
Kflaigrńtz. Ludzie ginęli w mękacb okropnych 
a Nieme/ tryumfowały nad Austrj;, i historyk 
niemiecki ru lowal się bezgranicznie. Może za to 
przyznano mu nagrodą Nobla ?

.Historyk Motrsen bil oklaski, gdy armia 
niemiecka zalała i łupiła Francję w Iatacb 
1870 — 1871. Nietylko oklaskiwał, lecz artykułami 
swymi podżegał nienawiść międzynarodową. 
Nie wystarczyła mu nienawiść niemiecka i sta­
rał się rozbudzić nienawić włoską. I tego było 
mu za m ało ! Gdy Francja była powalona, 
chciał ująć wroga za gardło, chciał radować 
■ię jego konaniem i żądr.ł i nawoływał otwarcie 
do bombardowania Paryża i t. d.

,1 po tern wszystkiem Momsenowi przy­
znają nagrodę honorową i koronują go tym 
samym wieńcem, który przed rokiem włożono 
na szlachetną głowę D um na".

( zyl lo nie najbezczelniejsze urąganie 
międzynarodowe ?

Winnica w dawnej Polsce.
Pierwsze wiadomości o hodowli winorośli 

w krajach dawnej Polski, biorą swój początek 
od zaprowadzenia chrześcjeństwa, zatem w dru­
giej połowie dziesiątego stulecia. Mianowicie po 
założeniu pierwszego biskupstwa w Pozncniu, 
Benedyktyni, przybyli z ościennych państw 
chrześcjsńskicb, uprawiali winorośl przyliaszto 
racb, w celach rytualnych. Stąd waosić należy, 
że wszędzie tam, gdzie nowe fundowano bi­
skupstwa, zakładano w pobliżu także winnice. 
W ym oknie o tem świadczą różne miejscowości, 
których nazwiska wywodzą swój początek od 
winnic, jakie się tam niegdyś znajdowały, na- 
przyklad W iniary pod Poznaniem i pod Gnie­
znem, Winnogóra pod Kcynią, Wmnogóra pod 
Miłosławiem, oraz Winnica, miasto powiatowe 
na Podclu, położote nad Bugiem, gdzie da- 
w jicj znajdowało się kolegjum jezuickie, gdzie 
mektó-c winnice dotychczas się przecho­
wały, Winniki, wieś wia,ka w Galicji pomiędzy 
Lwowem a Złoczowem. W dawnych czssaah 
były tu wielkie winnice, skąd imię wai wzięło 
twój początek, Winodoły i wiele tro i podo­
bnych.

,  W  Oarojniku Polskim  1887 r. str. 411, 
podał p. Wiktor Sołtan wzmnnkę, zaczerpniętą 
z aktów grodzieńskiego sądu ziemskiego, o win­
nicach w majętności Brzostowice w pow. woł- 
kowyskim, mianowicie: Zbiór dokumentów, tom 
I, str. 16, dział majętności Brzostowice, pomię­
c i  wojewodę Brzeskiego, Andrzeja Leszczyń­
skiego i książąt Janusz* Zasowskiego i Fiedora 
Ma italskiego. Rok 1604, dnia 23 stycznia w 
akcie działu wspomniane są (Winogrtdnik* i 
,sąd  w m ay", połażone około placu, na którym 
się odbywa jarm ark i koło szpitala.

Prócz m.ejseowości, świadczących z nazwi­
ska o swojem pochodzeniu, znajdowało się bez 
wątpienia wiele innych winnie, szczególniej nad 
Dniestrem, gdzie klimat łagodniejszy. W  celu 
uzupełnienia historj' naszego winogrcdoictwa, 
podajemy tu krótkie notatki, zaczerpnięte z 
.M rlej Eneyklopedji Polskiej", z 1841 r., co 
następuje:

W  polskich okolicach najwięcej dziś hodu­
ją  winograd, jako owoc soczysty do jedzenia, 
w  szpalerach przy murze lub ścianach w wy- 
alswie ile możności południowej, gdzie nejpe- 
wniej dojrzewa. W zimniejszych sferach, jeszcze 
go szkłem przykrywają.

We względzie zaś hodowania winogradu na 
produkcję wina, wielorakie u nas robiono z nim 
doświadczenia. S^gają one nawet bardzo da­
wnych czasów Nie pokusiła się o to Litwa, 
k tire j klimat w żaden sposób temu nie sprzy­
ja ł ,  a  były robione takie doświadczenia na 
Ruei Czerwonej za Kazimierza Wielkiego, pó­
źniej za Jagiellonów, wzdłuż biegu W.sły od 
małopolskicL prowiccyj -ż do Prus. Twierdzą 
lawet dziejopisowit pruscy, że aż do Bałty­
ku w XV. i XVI-tem stuleciu było wino 
uprawianym i wywożonym towarem z kraju. 
Nie musiało ono być dobre w porównaniu z

winami południowych krajów, przecie kapowali 
je Szwedzi i Duńczycy. Dowodzą jeszcze pozo­
stałe w wielu strona b nazwiska wai, jako t o : 
Winiary, Winnica, Winniki, Winnogńra, W ino­
doły itd., że znany był ten przemysł w P oIscj. 
Jeśli teraz stał się u nas rzadszym, przypisać 
to można rozszerzeniu a?ę w Europie północnej 
win francuskich i reńskicn, także i węgierskich, 
przed któremi ustąpić musiało podlejsze wino 
polskie, jak sławny niegdyś czerwiec nasz przed 
amerykańską koszeliuą Wreszcie rzadki wypa­
dek dobrego zbioru w.na, który ledwie raz na 
siedm lat się wydarza, musiał zniechęcić PoU- 
ków od tak niepewnej spekulacji. Od czasu, gdy 
pokuszono się na nowo zaprowadzić winnice, 
widać je gdzieniegdzie na Podolu, daleko mniej 
w Galicji, cokolwiek w południowej strunie Kró­
lestwa Polskiego, nakoniec w Księstwie Poznań- 
skiem, tam, gdzie się z Brandeburgją i Śląskiem 
styka.

Rozmuaża się wino przez odkładanie i na­
sadzanie. Kiedy za rychła zima zatrzymuje doj­
rzewanie wina, obracają je na ocet, który też 
nie jest bez pożytku. Handel zaś rodzynkami, 
to jest suszonemi winogronami, gdy wielkie,, 
wymaga dojrzałości jagód, w cieplejszych tylko 
krajach, prowadzony być meża.

W Księstwie Poznaóskiem jedyny obecnie 
okręg winny tak z w. .W einbezirk* składają po­
wiaty: babimojski, bukowski, kościański i mię­
dzyrzecki, pod ogólną aazwą ,W c.nbezirk Ko- 
sten". Z pozostałych dotychczas winnic najbli­
żej znaną nam jest winnica w Jurkowie, m aję­
tności p. Stanisława Morawskiego, gdzie jeszcze 
w pierwszych latach piątego dziesiątka zeszłego 
stulecia wytłaczano 9 —11 baczek wina. Odtąd 
zbierane tam winogrona służą jako owoc stoło­
wy. Prócz winnicy jurkowskiej, znaną jest w in­
nica w okolicy Wielichowa, należąca do p. De­
zyderego Chłapowskiego w Goździchowie, oraz 
w Winnogórze pod Miłosławiem, majętności p. 
Mańkowskiego.

fliszpadska literatura dramatyczna.
Madryt 28 grudaia.

Hiszpanja, zbankrutowawszy politycznie, za­
czyna pracować nad odrodzeniem świetnej nie­
gdyś literatury. Na razie zaczęto od dramatu.

Teatr madrycki wystawił świeżo z dużem 
powodzeniem nową sztukę Jacinta Bens.renta 
p. t. ,A lm a trium fante" ( fcTryum f duszy*). Au­
tor, który dotychczas igrał dotkliwą ironją, cię­
tą  satyrą i gorzkim nieraz sceptycyzmem, obe­
cnie przedstawił się w inn?m świetle. Co pra­
wda, ma on tym razem do czynienia z innym 
światem i wprowadza nas w sferę dramatu 
ludzkiego o podkładzie poważniejszym, niż ten, 
jakiego dostarczały np. damy z półświatka w po­
przednich jego komedjach

Treść nowej sztuki jest następująca: An­
drzej i Izabela stanowią parę szczęśliwych mał­
żonków. W  chwili jednak przyjść a na świat 
pierwszego dziecięcia, Izabela musi się poddać 
operacji chirurgicznej, która pozbawia ją  na 
zawsze nadziei macierzyństwa. Gdy zaś pierworo­
dne dziecię umiera, matka wpada w obłąkanie 
i zostaje zamknięta w domu zdrowia. Lekarze 
uważają chorobę za nieuleczalną. Andrzej wie­
rzy im i w osamotnieniu swojem zawiera zwią­
zek z Henryką, mając nadzieję uświęcić go na­
stępnie malżeó°twem Z Henryką żyje już lat 
cztery i m ają dziecię, gdy nagle Izabela opu­
szcza zakład zupełnie wyleczona. Andrzej z głę­
boką wiarą w nierozerwalność małżeństwa, w 
scenie głęboko wstrząsającej rozstaje się z Hen­
ryką i przyjmuje żonę. Izabela tymczasem do­
wiaduje się o niewierności swego męża i w 
pierwszej chwili postanawia krwawo się zemścić. 
J idnakże wkrótce zamiar ten porzuca i posta­
nawia pozyskać na nowo miłość męża szlache- 
tnem poświęceniem. Ponieważ widzi, że Andrzej 
żył zupełnie szczęśliwie z Henryką, przeto usi­
łuje symulować na nowo szaleństwo i fhce 
zamknąć się aż do śmierci w domu obłąka­
nych. Andrzej zgaduje jednak myśl żony, do­
myśla się udania i na klęczkach blaga ją  o prze­
baczenie. Izabela przebacza mu i uznaje jego 
dziecię, a zarazem wybaiza wspaniałomyślnie 
Henryce. Sztuka kończy się kilku podnioslemi 
słowami ojca Wiktora, jednej z najpiękniejszych 
postaci epizodycznych sztuki. Krytyka przyjęła 
nowy utwór Benayenta życzliwie, chociaż robi 
mu sporo zarzutów co do samego zakończenia.

Obok sztuki B saarenta, duże powodzenie 
miała przerobiona na scenę powieść Eugenjusza 
Sellesa p. t. ,L u  mujer de Loth" (Żona Lota). 
Wystawiono ją na scenie .T eatro  Espańol", 
przyczem autora wywołano siedm razy. W  sztu­
ce swojej Selles rozwija myśl, iż nie można 
opierać się postępowi pod grozą umeruchomie- 
nia na wzór bryły soli. Dla Hiszpanji idea ta 
ma szczególne znaczenie i dlatego partia postę­
powa szczególniej żarliwie oklaskuje autora.

Wogóle w tym roku szczególniej ożywiła 
się literatura dramatyczna hiszpańska, którą u 
nas względnie mało się zsjmuią i którą równie 
mało znają. A jednak w wielu utworach Muzy 
hisznaóskiej jest sporo pomysłów nowych i 
świeżych. Teatry zapowiadają również, nowość 
Pereza Galdo p. t. .M ariucha." Jest to komedja 
satyryczna, przedstawiająca, w formie złośliwej 
karykatury, przesadę w wychowaniu i kształ­
ceniu spółczesnem młodzieży. Po Nowym roku 
posypać s:ę mają i im e  nowości, o których w 
swoim czasie wam doniosę.

Wesoły tygrys.
Pewien lekarz zdążając z małego miasteczka 

francuskiego Conde, kolo Cbalons, do chorego 
w pobliskiej wsi, ujrzał niespodziewanie tygrysa 
bengalskiego, który z za krząn) wyskoczył i za­
bił konia u jego powozu i rozszarpał g j  w 
mgnieniu oka. Biedny eskulap zdążył zaledwie 
uciec z życiem do najbliższej wioski, której 
mieszksńcy jednak nie zdradzali najmniejszej 
chęci do urządzenia polowania, jak w indyj­
skiej Dżungli. Tymczasem w Cbalm s panował 
popłoch nie lada. Tygrys swobodnie polujący 
na doktorów i ich konie, mieszkał dłuższy czas 
w przykładnej zgodzie ze starym lwem w nie­
wielkiej kktce małej jarmarcznej men&żerji. 
R am  pewnego siorzyWal z nieopatrzności do­
zorcy i wyszedł z klatki zapewne, aby obe rzeć 
piękne zabylki historyczne tr il- j mieśćmy. Przy­
jaciel lew to warzy sLył mu czas jakiś, ale potem 
rozważywszy dokładnie w swej pięknej głowie, 
powrócił do klatki, gdzie mu sumiennie wyli­
czono odpowiednią ilość potężnych batów. T y ­

grys natomiast był innego zdania. Uważał mia­
nowicie, że skoro go baty tak czy owak nie 
miną, to może przynajmniej lepiej wykorzystać 
chwilową wolność. Rozpoczął tedy zwiedzanie 
miasta od budowli najhardziej dla niego inte­
resujących — od kramów rzeźniczych. Pożarł 
tam  swobodnie nieprawdopodobne ihści soczy­
stej polędwicy, befsztyków, kotletów i t. p., a 
wreszcie sputego psa, który przeciw jego po­
stępowaniu odważył się zaprotestować zresztą 
bardzo nieśmiało. W  dalszej drodze przez mia­
sto towarzyszył niebezpiecznemu turyście od­
dział żandarmów, ale w oddaleniu niesłychanie 
przyzwoitem i pełaem szacunku. Po drodze 
zjadł jeszcze tygrys dwuletnie źrebię, a potem 
znikł w okolicy.

Nazajutrz na śniadanie porwał trzy owce 
z najbliższej zagrody wieśniaka, którego nadto 
ugryzł w nogę \ i  odpowiedzi na hałas, jakim 
ubogi kmiotek usiłował go zniechęcić do sma­
cznej baraniny. Następnie pożarł konia doktora 
i wreszcie wracał ze swojej wycieczki do mia­
sta, kiedy kilkanaście celnych kul żandarmskich 
zagwizdało w powietrzu i biedny tygrys padł 
nieżywy przepłacając życiem niefoitunną wy­
cieczkę. Lew, mimo batów, jakie zniósł z go­
dnością i spokojem, okazał się dowcipniejszym.

Śnieżyca w Stambule.
W  ubiegłym tygodniu nad Bosforem sza­

lała taka gwałtowna śnieżyca, jakiej nie p a ­
miętali najstarsi ludzie. Płaskie dachy pokrył 
śnieg warstwą grubości stopy, rozrzucaną pizez 
wiatr na wszystkie strony, tak, że na placach 
pięirzyl się śnieg w metrowych wysokościach, 
zaś całe miasto przesłoniła ja 1 iy chmura śnie­
gowa. Ustał ruch uliczny: tram waje i dorożki 
świętowały, a zarząd miaata widział ś<ę zmu­
szonym najmować ludzi, nieprzywykłych do 
uprzątania śniegu, aby przywrócić komunikację, 
choćby na głównych ulicach. Przeważne zada­
nie pozostawia się oczywiście Allachowi, który 
najlepiej pc trafi usunąć nieszczęście, które sam 
zesłał. Po kilku dniach szalejącego wietru pól- 
nocaego zawiał również gwałtowny z południa, 
który z korzeniami wyrywał drzewa cale i 
przerwał komunikację z wyspami. Wprawdzie 
niejeden stary, skrzypiący statek kołowy usiło­
wał stawić opór niepogodzie, lecz niestety, od 
cypla starego Seraju, unosiły go z powrotem 
fale, odbijane bez przeszkody ku północy. Zda­
rzyło się bardzo wiele nieszczęśliwych wy­
padków na morzu Czarc ~tn iM armora. Szczegól­
nie wiele zginęło wioślarzy, którzy tak zręcznie 
umieją się przewijać na swych dluguh, wąz- 
ki h kaikacn pomiędzy całym lasem peroweów, 
żaglowców i lodzi. Kapitan pewnego rosyjskiego 
statku, który wiózł emigrantów z Krymu do 
Stambułu, oświadczył, iż takiej śnieżycy jeszcze 
nie widział. Po wielu niebezpieczeństwach ledwie 
udała mu się odSfiltźć przysłonięte mgłą wej 
ście do Bosforu. Inni byli mniej szc-zęyliwi, 
a po wodach Bostaru przcw-lają L ie całe 
grupy utoniętych wołów i owiec. Następnie dwa 
dni słoneczne już wystarczyły dla przywrócenia 
miastu zwykLgu w czasie zimy wyglądu. Lu­
dzie i ciężko dotknięte psy uliczne wygrzewają 
się pod promieniami słonecznymi, a tylko z da­
leka, ze szczytów gór azjatyckich, spogląda zim a
n« m iasto.

Dwie afery dworskie.
Wobec uporczywych usiłowań, aby odpo­

wiedzialność za katastrofę na dworze drezdeń­
skim zwalić na klerykslny duch na dworze, 
wśród którego następczyni tronu srodze cier­
piała, a w szczególności, gdy się mówi o prze­
możnym wpływie Jezuitów, których w Saksonji 
nie ma wcale, wcale są na miejscu następujące 
wyjaśnienia. I tak, wśród wielu dygnitarzy 
dworskich, nie ma, oprócz wojskowego guwer­
nera dzieci następcy tronu, ani jednego katoli­
ka. Ochmictrzynie królowej wdowy i następczy­
ni trenu są również protestantki; księżniczki 
mają, oprócz jednej protestanckiej, jeszcze i po 
jednej k . t  lickiej damie dworskiej. Oto 
wszystko. Między niższą służbą tyleż prawie 
jest protestanckiej, co i katolickiej. Nauczycie­
lem elementarnym dzieci następcy tronu jest 
protestant, choć w Saksonji są tylko szkoły 
wyznaniowe. Praw d i, ź? są na dworze saskim 
księża, ale kto zna tamtejsze stosunki, ten wie, 
że nie mają oni najmniejszych wpływów. Lu­
dzie to starzy, którzy pełnią obowiązki kaplrń- 
akie, ale nie mięszają się do niczego i są ■» ko­
lach naw et protestanckich, wysoce poważani.

Groźny pożar w Borysławia.
(Telegram własny D siem ika  Polskiego)
Borysław 9 styczniu. Wczoraj o godz.

10 wieczorem wybuchł z niezbadanej dotych­
czas przyczyny groźny pożar w Borysławiu, a 
podsycany silnym wichrem przybrał olbrzymie 
rozmiary. Do godziny 11 rano spaliło się 32 
szybów, między nimi dwa należące do galicyj­
ski ij Kasy oszczędności.

Mimo nadzwyczajnych wysiłków pożrr sze­
rzył s ę coraz bardziej, przerzucając się z szybu 
na szyb, obejmując coiaz większy obszar. Szko­
dy są olbrzymie.

Borysław 9 stycznia. (Tel. wł.) Godz.
11 rsno . Pożar trwa cięgle.

Wypadki w Wenezueli.
{Ted. D ziennika polskiego).

Waszyngton 9 stycznia. W  tutejszych 
kolach rządowych twierdzą, że spór wenezuel­
ski da się wkrótee zahtwić, a mianowicie w 
Waszyngtonie i że nie będzie wcale potrzeby 
przedkładać «poru sądowi rozjemczemu w 
Hadze.

Caracas 9 stycznia. Wennrnela przy­
jęła żądaria mocarstw.

DEPESZE "
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Odnowienie traktatom  handlow ych.
Berlin 9 stycznia. W obsc doniesienia 

dzienników, jakoby Niemcy, wysiały do mo- 
caistw zaproszenie do podjęci rokowań w spra­
wie odnowienia traktatów  handlowych, donosi 
biuro Wolfa, że w Berlinie nic o tem nie wia­
domo.

Podróś Cham berlaina.
Londyn 9 stycznia Jak donoszą z Jo- 

hannesburga, przybył tam  wczoraj Chamber­
lain. Na publicznem zgromadzeniu, w którem 
wzięło udział 10.00U esób, witano ministra i  
entuzjazmem.

Nic pojadą.
Londyn 9 stycznia. Zaprzeczają włada­

nie sci, jakoby królebtwo mieli zamiar przed- 
się wziąć podróż po morzu Śródziemnem.

S tra jk  robotników  portow ych.
Barcelona 9 stycznia. Strejk robotni­

ków portowych ukończony.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c h w i l i .
Zaczadzania. Dziś o świcie, uwiadomiono 

stację ratunkową, że w domu pod 1. 4 pny ulicy 
Granicznej, zaczadziło s:ę w nocy dwu ludz Lekarz 
dyżurny Towarzystwa, udał się bezzwłocznie na miej­
sce i zastał w jednej z izb dwu parobków, Józefa 
i Fedka niewiadomego nazwiska, zajętych u właści- 
oiela domu, leżących bez przytomności.

Usiłowaniom lekarza udało się Józefa cprzj 
tomniś, pozostawiono go więc w leezeniu domowem, 
Fedka natomiast ocucić się nie udało i w stanie 
nieprzytomnym odstawiono go do szpitala.

UianowaniC. Wi e d e ń .  (Tel.) Dotychczasowy 
wiaedyrektoi mig stratu, poseł do Raay państwu 
Weisakirchner, zamianowany dyrektorem mag uratu 
wiedeńskiego.

Testam ent k i  Strieliohow sK ieco Kr a ­
ków.  (Tel.) Otwarto tu testament zma-Iego nagie 
ks. Piotra Strzelichowskiego. Z majątku, wynoszące­
go (8  000 koron, zapisał zmarły kwotę 11.000 kor­
na budowę i uposażenie szpitala w panfji Paczolto- 
wice, miejscu rodzinnem zmarłego; dalej 4000 kor. 
na fundusz wieczystego łóżka w szpitalu Bol.fratrów 
w Krakowie; dla ubogich włościan w parafji pa- 
czułtowickiej na wieczysty fundusz 4000 kor., ua 
taki rem fund 'sz w M dlnicy 8000 kor., celem roz­
dzielenia odsetek między paraijan, których nawie­
dził pożtr, kalectwo itp.

Ulubienico fortuny  Kr a ków.  (Tel.) Do mt- 
g strata nadeszło zawiadom1* .e od p Józefa Bogdań 
skiego, przedsiębiorcy pogrzebowego w Zakopanem, 
że on jest właścicielem losu krakowskiego, na który 
przy niedawnem ciągnieniu padła główna wygrana 
50.000 koron. Los jest w depozycie w Towarzystwie 
zaliczkowem w Zakopanem.

Pęknięcia ru ry  wodociągowej. Kr a ków.  
(Tel.). Po ukończeniu robót około wymiany pękn e 
tej rury wodoc ągowej, dziś w południe miasto 
otrzymało napowrót wodę, po 3-dniowej przerwie

Rozmaitości.
Bicykl d la  papieża. Ubiegłego tygodnia pod 

czas posłuchania, ofiarowano papieżowi rozmaite da­
ry noworoczne od obecnych osób. Był między niemi 
także bicykl 1 Doprawdy nie rozumie się, jak ni 
takie pomysły ludzie wpadać mogą. Ale ze względu 
nu cudzoziemców, znoszących te dery, służba pa­
pieska przyjęła wszystkie i oddała księdzu pełniące­
mu urząd .inisSuff di camera*. Jest to tem dzi- 
wuiejszem, że we Wtaszeck^jezda na bieyklu zaka­
zana jest księżom. Amerykanie spodziewają r ę  wi­
docznie, iż sędziwy papież, dla zabicia czasd, jeździć 
będzie na kołow g^rs .ogrodach wsfyksdst ch^--------

Nowy środek: p n eo lw  p ijaństw o . W Ko­
penhadze rozporządziła policja, aby koszta odstawia­
nia pijanie do domu (oczywiście dorożką) ponosił 
restaurator lub szynkarz, który sprzedawał , ostatni 
kieliszek* Do niege tek należy swroi kosztów z po­
czynionych przez pijanego szkd i i spustoszeń, 
jakoteż wydatki na jego leczenie. Środek ten dosko­
nały, warteby i u nas zastosować I

S tra jk  aów nkatów . W Montpellier adwo 
kaci, którzy przez parę dni strajkowali, podjęli one- 
y Jaj napowrót swe czynności. Prokurator cofnął 
wniesione przeciw nim oskarżenie.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  9 stycznia.

(/r.) Sprawy bałkańskie zaczynają budzić 
w sferach giełdowych pewne zaniepokojenie. 
Zwłaszcza w Berlinie kursowały na ich tem at do­
syć a’ermujące pogłoski, z czago skorzystali za­
raz tamtejsi spekulanci, by obniżyć kura walo­
rów austrjackich. Również i k-restja przepływu 
okrętów rosyjskich przez Dirdanele irytują gieł­
dę berł.nsgą. Z lokalaych motywów oddziaływu­
jących lb giełdę tutejszą, w pierwszym rzędzie 
podnieść należy ustawiczne podnoszenie się kur­
su rent. t. j. obu 4 procentowych tudziet in­
westycyjnych. Natomiast wspólna renta spada 
bezustannie i ju t  kurs jej niemal zrównał się 
z kursem 4 procentowej austrjackiej renty ko­
ronowej. Sfery giełdowe bowiem mimo wszy­
stkich zaprzeczeń, sądzą, te oba rządy zasta­
nawiają się poważuie nad konwersją renty 
wspólnej.

— Wiedeń 9 stycznia. (C/teWfl sklą  
Iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pazeaita na wiosnę od 7 80 do 7 81, na 
maj czerwiec od —*— do — i— : żyto oa wiosnę
od 6 95 do 6 96, na maj-czerwiec od — ’— do 
— ; kukurydza aa mąj czerwieo od —*— do 
— ; rwios aa wiosnę od 6 35 Jo 6*86 ; 
rzepak aa styczeń-luty od — ■— do — —, aa sier­
pień-wrzesień od — •— do — ; olej rzepakowy
aa atyczeń-kwiecień od — •— do — *—. Uspobo- 
bienie pewne Pochmurno.

— Budapeszt 9 stycima { & & •
ibośow*)- (Kurza w koronach i po 50 kilogr ). Psa«- 
■ a  u  kwiecień od 7‘72 ds 7 73 i tyto a- 
kwiecień od 6 67 do 6'6 8 ; owios aa kwiesior* 
od 6'08 do 6 '0 9 , kukurydza aa mąj od 5 67 
do 5 6 8 ; rzopak aa sierpień od 1170  do 
1180  Oforty aa pszenicę mierno. Ghęś kupar 
ogran Dsposobiaaii lepsze. Mgła.

Wiedeń 9 stycznia. (Giełda południowo 
godzina 13 a .  40). Marki 117 12. Reata majowa 
100*85, Węg. reaia koronowa 98 75 Akcje austr 
zai'. kred. 692 —, Akcje węg. zakt. kred. 733 —. 
Akeje Aaglobaaku 273 '—, Akąje Uaioabankc 
545* — , Akcje Bankrareiau 459 '—, Akcje Ltnder 
baaku 401' -, Akij kolei pa itw. 6 9 4 — , Lom- 
baray 60 —, Akąje kolei Ślbathal 435 —, Akcie 
labryki broni 31f —, Akeje tytoaipwje — — , 
Akcje Alpiay 389 50 Akeje Rima MuraaJ 487 —, 
Akeje prag kiego Tow. żal. 1550, Loży tu m u *  
114 '—, Ruble — *— . Usposobienia silne.

Berlin 9 stycznia. (Giełda poraaaa. 
Akcje kredytowe 218 60, Towan. u^skoatowe 
193*— Usposobienie silne.

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W p i,tek 9 stycznia, o godz. 7 wiocaorom.

SŁODKA "DZIEWCZYNA
(Des sńsre M&del) 

operetka w 3 akiach Aleksandra Lauue^ucrge i Leoua 
ńteiai, przekład Adolfa tficimaua, muzyko Henryko 

ReinLardta 
B T :

p. Lelewics 
poi Okoński, 
p. Malawski]) 
p. Okoński 
pna Miłowska 
pni Kliszewska 
p. Kratochwil , 
p. Kiczman 
pna Mi kowska 
pna Ostrowska 
p. Czystogórski 
p. Stypkowski 

i goście, ałułba. 
t w pracowni malarskiej 
-ci akt u hrabiego Lie) 
na wsi

O S O
Hrabia Liebenburg
Liseta, jego kuzynka
Jan, jeg" synowiec
Florjan, malarz
Lola Winter
Kasia Weyringei
Prosper, sekretarz hrabiego
Klapper, służący Jana
Ketty
Fanny
Anatol, przyjaciel Jana 
Maks, przyjaciel Jana

Malarze, modelki 
Rzecz dzieje się: 1 szy akt 
Jana w Wiedniu, 2 gi i 3 

benburga

Frzjjeehaii lo l w o w l
dnia 9 stycznia 19GS r.

HOTEL GE0R8E. J. Yerllanr z Piasecznej. M. Ja­
siński i J. Kiecki z Wierzbitnia. J. Heldenbnrg z Bne- 
żan. J. KOppler z Chrzanowa. M. Zieleniewski ze Strn- 
tyna. K. Passakas z Kolanek. N. Wirz z Wiednia. S. Ma- 
komaski z Kijowa. R. Maurer z Hanoweru. A. Wojnaro­
wi a  z Dunaj owa.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Soltan Zacharjasiewicz z 
Auonowa. Konsul W. SUnek z Liwerpola. I  B&rtm&ń- 
aki ze SpiŁ. E. Wollarth z Demni. B. Czajkowski z 
ko wałówki J. Maternowski z Baligrodu. M. Cieóski z 
Łrśniawa. K. Abgarowicz z Dubienki. M. Bocheńska z 
R .  y rub. J. Puchalsk; z Dworzec J. Ficniąlez z Li­
pinki] J. Milller z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta ni° pochodź1 od redakcji, która też nie Herze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Jedwabie z  Zurychu
mają światową sławą Najmodniejsze desenie na 
barwach białycn, czarnych i kolorowych. Nieprze 
ścigaiony wybór, po najtańszych cenach en gro*. 
a  metry i odcięte suknie dla prywatnych osób 
wolne od cła i o płatne Tysiące piane pochwalnych. 

Próbki f/anco Porto listu 25 hal.
S eidonstoff-Fabrik-U  nion

A dolf G rie d e r  e t  Gto, Z & rleh  M. 4 0
król. nadworni dostawcy. (Schweitz). ek

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje

w chorobach umów , nosa, g a rd ła  i Artaoł.
w e  L w o w i e  u l ic a  S y k s tu a k a  1. 33, 

______________  jd  3—6 po ołudnin -p W

Dyplom owana położna

Wiktorja Libańska,
__________Dl. OssoliAsŁlCh 1. 11. 4i

Sanatorjnm zimowe
w  K r y n i c y

w willi pod „Trzema Różami”
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
OaterdiiOBci pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zaoawy. 

W ikt doskonały i obfity. . 
Przyjmowi ne są do sanątorjum  osoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobarh nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakańne-
mi. piersiowemi i umysłowemu Sanatorjum  nie
przyjmuje).

S szo n  o d  1 g ru d n ia  do l  m a ja .
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod J r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Dr. Zenon Lenko
p o w r ó c i ł

•rdynuje w chorobach chira giczayeh od godt. 8—3 
popoł. przy ul. Kopernika 1. 16.

Instytut teehniezno -  autystyczny
Lwów, uL Kopt mika 1. 8, 81

w 1 'órym rykoeywa się plombowanie, wyjmowanie sę- 
hón ber boli leczenie enuob diiraół i jamy ustnej, 

sębj sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

I n « ty tu t  o t w a r t y  o a fy  d z l s ó .  "W g  
m b  i - dentrstr Technik-dentysta
M. Lisowski. Zymmm* Stobiecki.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 •/, listy blootoozna
* m  Ud!i fc p e te n t
I •/, listy bt-4 tao2ae prsajewaas 
4*/( Uaty Ten kradyt zlswakłogo 
4*/,*(, listy Buka krajswoge 
4°/, listy b* il ■ k ajow ,a 
8*.. ebUBMls kemaalae Buka krajewege 
4'",, paiyazu krajową 
4*/, gal. ebnaaeji ireplaaeyjai I weaikle 

reaty paneiwmi.
Nadto potaoamy: 1T

Akeja |Ulo Tnrarnratwa etoktryozaeie.
P»płery to spraadąiei ko m r« iajd< siada 11 y i karat 

dzieaaya,
KA1TTOS W Y M IA N Y

e. k. npnyw golić.

akcyjn. Banku hipotecznego.

Pierwsza w kraju J

Fabryka wyrobów z  popiera
S. W . NIEMOJOWSKIEGO

We LWOWIE 
gmiek kr. Skarbka (dawna Sala fejmowa)

poleca: KOPERTY, PAPIERY USTO W E,gTU TK I i hIBTUTI CYGARETOWE i t. I .  
Do nabycia w sklepie pny  p .a n s  M A ijA etim  L 8, 

enw w innych’ h&jdLarh papierowych we Lwowie, i na prowincji.
(UKslkiii wzory wysyła się odwrotnie. W
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Z  iycia małego kaprala.
P O W I E Ś # .

GsęM pisrwsza.
„Niech jsjrJe cesarz".

Ślusarz zdawał się wahać. Kręcił w zamku 
aicradnie, jak gdyby nie mógł trafić na wla- 
śaiwą sprężynę.

— Gdybym mógł pana zobaczyć — rzekł 
w końcu — wiedziałbym co ro b ić ; lecz nie ma 
ipo iobu! Dziura za m ała, a u pana za ciemno... 
Strzeż się pan — wracają.

Dwaj lokaje za przykładem ślusarza uda­
wali te ł odwagę i zbliłali się rzeczywiście.

— Usuń się na bok!
Ta przestroga wypowiedziana została po 

drugiej stronie otworu, ale tak cicho, tak cicho, 
te  ślusarz zaledwie usłyszał.

Wyprostował się jednak i krokiem w tył 
cofnął, jak gdyby z oddalenia chciał przypa­
trzeć się swojej robocie.

W  tej samej chwili d/ugie uderzenie spa­
dło na drzwi, straszniejsze jeszcze nił pierwsze. 
Dśska środkowa we drzwiach wyleciała z hała­
sem, pozostał otwór, przez który m ołna było 
głowę wysadzić.

Obydwaj lokaje, przekonani teraz o mało 
pokojowem usposobieniu więźnia, wybiegli, je­
den po sprowadzenia pomocy, drugi dać znać 
panu de Sprengporten.

— Spojrzyj na mnie teraz — rzekł Schul- 
■seister wysadzając głowę otworem.

— A h! doprawdy! jak na takiego staru­
szka, to dobrą masz pięść, mój panie 1 — rzekł 
robotnik.

Biała peruka i twarz ucharakteryzowana 
księcia Filipa de Haugt zdziwiły ślusarza.

— Poczekaj!
Głowa znikła na chwilę, potem ukazała się, 

ale ju t  nie umalowana, to jest, blada i inteli­
gentna, z niebieskiemi oczyma rozumnemi i z 
lasem błyszczących, rudych włosów.

— Ah! wolę daleko pana takim jak te ­
raz — rzekł ślusarz ze śmiechem. Lecz to rze­
czy nie 7m<enia. co pan rta-es*, żebym dla cie­

bie źrebił ? Niepodobna p a n a  tędy wypuścić, 
zarazby cię złapali...

— Ja nie tego od ciebie ządim , przyja­
cielu — lecz żebyś poszukał, jakim sposobem z 
tego pokoju zamknięto drow i od ulicy, chyba 
musi być tam  jaka sprężyna.

— Tak, masz pan rac ję ... znamy się na 
tern... Czekajno, mój panie.

Otworem we drzwiach wysunęła się ręka 
i podała mu woreczek.

— Masz, to za fatygę 1 O h! przyjm ij! Je­
żeli nie znajdą mnie na  schodach po skończe­
niu twojej roboty, to ci odm ów ią zapłaty...

— Dobrze, dobrze panie... Nazywam się 
Jarquemier, mam w arsztat na rogu ulicy Basse, 
niedaleko wybrzeża. Jeżeli pan będziesz miał 
czas, odwiedź mnie... Dzii nie chcę pieniędzy. 
O h o ! zdaje się, że znalazłem. Baczność, pa­
nie, nacisnę sprężynę, idź, zobacz czy funkcjo­
nowała.

Służący powracali (było ich teraz czte­
rech), glównemi schodami. Sprengporten także, 
blady ze złości, ukazał się ze swego gabinetu. 
Ślusarz pracował » imiennie.

— Skończyłeś, przyjacielu F — zapytał 
hrabia.

— Niedługo będzie, proszę pa n a ! Lecz nie 
łatwo poszło... Mecbanizm djabelnie skompli­
kowany ! W  dodatku jest tam  jegomość, który 
niedobre ma zam iary; zobacz pan co zrobił z 
drzwiami.

Podniósłszy głowę dla pokazania szkody, 
poczciwy chłopak poczuł na twarzy przeciąg 
chłodnego powietrza, idący z otworu w drzwiach. 
Uśmiechnął się i po chwili rzekł:

— Skończyłem.
Rzeczywiście, zamek był otw orzony; pozo­

stało tylko pociągnąć drzwi i puścić się za fał­
szywym księciem de Haugt.

Slnssrz włożył narzędzia w worek, zarzucił 
na ramię i zabierał się do odejścia.

— Dziękuję, przyjacielu — rzekł hrabia. — 
Służący ci zapłaci, możesz odejść.

— Dobranoc państw u!
Ślusarz wyszedł.
P an  Sprengporten schwycił świecznik, skie­

rował się ku sekretnym schodom, a za nim 
czterech służących.

XXIII.
Schulm eister dobrowolnie id iie  w ogień.

Była to cala procesja. Naprzód szedł pan 
Sprengporten z kandelabrem. Za nim czterech 
lokajów, odważnych teraz i zadowolonych, że 
będą figurowali w takiej awanturze.

Wódz szeregu na pierwszym btopniu przy­
stanął. Przypatrywał si« schodom pokrytym dy­
wanem, na których leżały wióry drzewa: spoj­
rzał także na sztabę żelazną, którą posługiwał 
się więzień jego.

— No — rzekł hrabia. — Ani zabrał z  sobą, 
ani ukrył tej strasznej broni, użytej przeciwko 
nam!  Czemże on myśli się bronić?...

Potem nachylił się nad ciemną przepaścią, 
mówiąc głosem rozkazującym:

— Mości książę de Haugt proszony jest, 
aby wyszedł naprzeciw osób, które go szukają 
które nie m ają względem niego złych zamiarów.

Cisza.
— . . .  Wasza książęca mość nie słyszy ? — 

zaczął Sprengporten głosem drwiącym.
Ta sama cisza.
Lokaje patrzyli na siebie ze zdziwieniem. 

Książęca mość... książę!... To ma być osobistość, 
która tak we drzwi waliła?...

Sekretarz hrabiego, który także nadbiegł, 
zaczął przypominać sobie wiadomości heraldy­
czne, ażeby wiedzieć, jak  się kłaniać intruzowi, 
gdy go znajdą.

Rozgniewany wołaniem napróżno, pan de 
Sprengporten zdecydował się w końcu zejść 
aż do drzwi na ulicę, tylko przez ostrożnęść 
wyjął z kieszeni mały pistolet.

— Niema nikogo!
Te słowa wymówione z wściekłością przez 

pana domu, obiły się o uszy wszystkich i uspo­
koiły niejakie obawy.

— . . . .  Którędy wymknął się ten nędz­
nik ?...

— „Masz tobie — m yślał'sekretarz — jego 
książęca mość jest teraz nędznikiem ? Nic już 
nie rozumiem 1*

— Drzwi otwarte — mówił Sprengporten, 
obejrzawszy zam ek! — Hola I wy tam , wra­
cajcie na swoje miejsca, już was nie potrze­
buję. Zontań, panie Siyiane.

Sekretarz zestal i obydwa z hrabią po­
wrócili do pokoju, po tej nieudanej wyprawie.

Pan Sarengnorten naipiprw racisnąl ukryta

sprężynę, potem posłał sekretarza sprawdzić, 
czy zamek na dole zakryty.

Siyiane przekonał się, iż rzeczywiście nie­
podobna było żadnym sposobem] znaleźć dziurki 
od klucza.

— . . . Zatem — rzekł Sprengporten — 
ztąd otwarzouo to, co zamknąłem, aby ten 
człowiek mógł uciec. Mam zdrajcę w domu...

— Panie hrabio — zauważył sekretarz — 
jeżeli tylko sam więzień, rozbijając drzwi, nie 
natrafił przypadkiem na sekret otwierający 
drugie...

— Może masz pan rację. W  każdym razie, 
chcć na nieszczęście upłynęło już kilkanaście 
minut, proszę, idź pan i wybadaj służących, 
stangretów i stajennych, którzy stoją przed 
wyjściem sekretnem, czy nie uważyli małego 
staruszka bardzo eleganckiego, jak tamtędy 
wychodził. S taraj się pan dowiedzieć, w którą 
stronę poszedł.

Po jakim kwadransie, póljtuzina służących, 
rozesłanych zręcznie na wszystkie stony, po­
wróciło do hrabiego z wiadomościami jak n a j­
sprzeczniejszemu

Lecz pozostawimy tych ludzi, niech się 
bawią szukaniem wiatru w polu, a pójdziemy 
za tym, który im uciekł.

Schulmeister, kiedy zobaczył przed sobą 
zamek odkryty i przez ostrożność włożył zaraz 
w niego klucz i zakręcił nim, pomyślał wtedy, 
o uporządkowaniu ubrania, to jest zmienił je 
zupełnie.

Z peruki i orderów zrobił m ałą paczkę i 
schował pod ubranie. Czarny surdut, pozbawio­
ny wszystkich dekoracyj, zrobił z niego pra­
wnika albo dyplomatę. Dwa kawałki pióra gę­
siego, okręcone watą i wsadzone w nozdrza, roz­
szerzyły mu nos niepomiernie i kształt jego 
zraienily. Rude włosy zburzone i ułożone pal­
cami, tworzyły płomienną aureolę nad czołem. 
Wszelki ślad pudru na twarzy znikł pod silnem 
tarciem.

W tedy otworzył drzwi spokojnie i trącił 
nogą śpiącego na progu sążnistego sługusa.

— Hola! przyjacielu, pozwól przejść! — 
rzekł.

— A to co? — rzekł zbudzony. — Co to
jest ? Już wychodzą ?

— T ak , ja  wychodzę — odpowiedział 
Schulmeister, popychając go trochę.

— A h !... Niech pan wybaczy. Lecz na co 
popychać...

— Gdybyś siedział na koźle, niktby c nie 
przeszkadzał.

— Ah! idź już raz, stary gdero...
Zostawiwszy śpiocha mruczącego pod no­

som, eks-książę de Haugt poszedł krokiem swo­
bodnym przez cały tłum służby i powozów, kie­
rując się na bulwar sąsiedni, m.ędzy ogrodami 
klasztoru Kapucynów.

U f ! nareszcie był ocalony.
Dobrze mu się udało ; lecz nie tyle rado­

wało go, że oszukał nieprzyjaciela, ile odkrycie 
wielkiej doniosłości, jakie zrobił.

Nietylko wiedział teraz tajemnicę życia 
prywatnego cesarza, która była jeszcze tajem ­
nicą dla N apoleona; lecz mógł dowieść, że mo­
narcha był osnuty siecią intryg, w których za­
granica agitowała przeciwko niemu, a kobieta, 
którą Kochał i która miała go zrobić ojcem, 
była tylko marjonetką w rękach dyplomacji.

Drażniło Schulmeistra, że nie mógł zaraz 
zakomunikować, jeżeli nie Napoleonowi, to 
przynajmniej komuś bliskiemu tronu i wier­
nemu monarsze, żeby w potrzebie z tego sko­
rzystał.

Czy podobna, naprawdę, pozwolić, aby 
pokój ogólny zaleznl od tajemnego agenta 
i fałszywej kochanki, udającej szaloną miłość 
i biorącej pieniądze za rozłączenie cesarskiej 
pary ?

W tym właśnie miejscu swych rozmyślań 
był Schulmeister, kiedy ujrzał przed s ib ą  
sylwetkę robotnika, z workiem narzędzi na ple­
cach.

— H ej! Jacquemier! — krzyknął.
Robotnik stanął jak wryty.
— ...Nie mylę się, mój zacny przyjaeiel 

któryś mnie ocalił. Nie chciałeś, żebym ci pła­
cił, lecz pozwolisz, żebym ci teraz podzięko­
wał, co ?

— A h ! tego s"ę nie odmawia, mój p an ie ! 
Tern bardziej, że wyglądasz pan na dzielnego 
zucha... Sacredić! Jaka pięść!

— Dość dobra, dzięki Bogu! Wreszcie, 
zrobiłeś mi wielką przysługę, daj Boże odwd;ię- 
czyć i jeżeli kiedy będę mógł być użytecznym 
tobie, przyjacielu .. fOląo dal*ey naitąm \

TURY KOTYLIONOWE najnowsze wzory
ordery — lampiony — „Confetti” — ognie 

bengalskie 93
po le ta  najtaniej m agazyn firm y

Kauczyński & Oberski, L w ó w .  c,5,“
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  £ p C  0 0 0  

H A H D K L H E R B A T Y  i  K A W Y  9

1 E D M U N D A  R I E D L A  1
« •  I iw a w lO i n i .  T e a t r a l n a  1. 8 .  ▲
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i P B  | T  K A W Y  —  ę
0  l i l l U # 1/ ^  a n ilu  asyetyn I ir sa z ty su y n

a  Psrtariea......................................................... — J  90 et S
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7 | n a A  few i słota ............................................... 1 „ 08 „

0  U  w a r a  I K iw i Moeea in b ak i sama używa tlę
0  1  S m  id  a ^ L  tyłka u  m n ą  kawę, u i  u  białą kiwę potrsebi

j f c J s j W r  ożywii  s Cejlonom lob Jawą. Jeżeli używa się kiwy
O g lin k i mięszane, wówczas u la ły  b id y  g itn ak

| r  addiialmia opalić. 6 q
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86 ie ta ta l m loafąe!

40°|b W ysprzedażjj! 40
Ze g n rk A w , Z e g a ró w . B a d ilk e w  i t. p. pe bajeiznio niskich 

eenaeh o 40 pre. niżej osa fabrycznych.
S & "  *  p o w o l i  im p e łca fo  rw in lee ia  f irn y , G i l

*
w e  L w o w ie , 

ulica Halicka I. 16 ,W . G R A BIŃ SK I
t y j p p p p p p p g p p p p p p p p p p p p p y K

Z ces. król. aprsyw. labtyki.

O
a

w e F r e i w a l d a u
asa. król. destiwoów dli usira-węglerskiege dwora

P Ł Ó T N A , S T O ŁO W A  B I E L I Z N Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W0 * i  w szelk ie inne w y  roby
pal a d  lajłaaiei biadał

Jana Riedla
w e Lw ow ie . u

wmj mmi Mmmmi: pp. odsprzedającym, wbLŚdcialea k a tali, ro- 
stacraterom, dli szpltsll, zakbui » kąpielowych i publicznych

^ D la  M a te k  I

Sr dla nlgmowląt i dzieci 33
jest n a j l e p s i  ą I najskute­

czniejszą podsypką, j  
ię nabycia we wszystkich aptekach.

Bank melioracyjny
w e L w ow ie

ulica Kopernika nr. 1
I. piętro, (nad apteką Mikolascba)

wykonywa 48

wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, karatów, dróg, sio*, kolejek etc. etc.

F i n a n s o w a n i e
uskutecznia tlę  podług k a żd o ra zo w e j e zozegółow ej u m o w y.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tyehża, wykonanie pracy.

Ciągnienie jui we czwartek I

15 stycznia 1903.

L o t y  T o w . przem ysłu a rty s ty - 
ozoego po 1 koronie.

Głowna wygrana

kor. 40.000 kor.
poleci: 61

U. Jonasz, Kitz & Stoi, M. Klaifeld, 
Jakób Strob K om ana, Feigenbanm, 
Samuel/ k  i audai, Schńti i Ctaajes, 
August Schellenberg i Syp, Sokal i 
Lilien, domy bankowe we Lwowie.

Łyżwy

„Ach j » s "

Hallfaka zwykle ro  rtr. 
1.20, lspszc il. 1.70, ni­
klowane zł. 2 60, z aze- 
oL m . tiirz ra il ił. 8, 

nlklawana zl 4 60, Hn- 
l.rsks dnnskio lekkie zt.
1 SO. nlklawana zl. 2.40, 
Halifako-’akaon zl. 8.25, 
nIKIownna zl. 6, Marknr
2 50 r  klewaao zł. 4.26, 
„Gitzella“ zł. 4 75, „He­
lios11 6.50, „Pclluks" i

zł. 6, „Jackson Heynea" zł-
4.25, niklowana zł. 6, z ostrzami wklg- 

■łemi ił, 6.50 
Maszynki do strzyżenia bydła zł 3.—, 

do koni zł. 2.60,
Nsżo stołows, knohnus, IRZYTWY an-
gicUkie Geo. Hidja k  S m  w Angiji,
wyłączna zaztępilwo w Austrji, poleca

Antoni Halski
baidel żelazny, — LWÓW, plac Ma- 

ijacki, 1. 9. 54

Maść na odmrożenie
j-'xk to jedyny środek oporządzony za 
starych przepisów domowych, który leczy 
stanowcza każde odmrużeaii Wysyła 

opłitnie za nadesłaniem 1 k .
W . K O T F U iK I ,  J e i l e r z n n y  

koło Bn-zacza. 63

NOWBŚÓ

20 ct. 
25 ,  
20 . 
12

Co p.ątkn Rybn po żydowsku 
Co soboty P .igska szynk i z pirsem 

grochowem.
Również zaprowadziłem oprócz dn- 

żych i małe porcje:
Sznycel wiedeński . . .
Mały Boefitaech z jajem .

„ kotlet naturalny . .
Kii (Lisa gorąca z kapustą 
Wódki, Likiery, Rosollay i Nalewki 

w*robu Jana Moszyńskiego. 
Miody janowski i tarnopolski.
Wina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 baL 
Miód k la Malaga, Szampanów. 1 k 30 h. 

bardzo stary 2 korony.
8 Z poważaniem

NAFTTLA T0EPFER. 
Po tentrze fiorąoa kolaoja oodzlennib.

D r. OitasBewsM-BarafaM

l Krainy sto wysp
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA HtTUŁOWA wykonana przei 

artyst{-malarza p. M. Hernslnowlezn.

LWÓW 1902.
Kathidem i n b n i  H. ScŁmitta i Si.

Główny skład w księgarni 
H. ALI ANI ERGA Lwów, pL Marjacki.

Znakomity SYH O P  FO R G E T
U ś m ie r z a  Kaszle , K a ta ry , Bezsenność.
w KB4KUWIE w Aptekach : PI*. WISZNiKWSKIEGO i RKDYKA. 
We LWOWIE w Aptekach. PP. MIKOLASOHA i WKWIC RSKISOO.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A M B A R D

(TH& PUHG A.TIF de CHAMBARD).
W  skład kCrych wchodzą jedynie tM k a  

i  kw iaty , są Środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku o działaniu łagudn<. m nadaj^cem się dla  
osób delikatnych i  wralAwych. U?"" ie ich nie wy­
maga ani dyety, ani zm iany zwykłeuo trybu iycia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwnrdzenlen i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bCt I zawrót głowy, irak m  i, nndaj- 
iol, nozbine trawli ile, oaęcio żołądki, hemoroidy, 
uderzenia do głowy oto. 2007

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascba, Wewiórskiego, Ebrbara. 
W Kraków’-  w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyki i Miknckiego.

A

xxxxoooooocx
MEDAL ZŁOIY na Wystawie paryskiej 

1900 r.

EWRALGIE
BOliE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło­
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TIN EWRALGICZNYCH Luktora 
C B O N I E B  75. rue de la 
BoOtie, Paris. WYMAGAĆ pra­
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolasaha i Spółki, Wewiórskiegc 

i Ehrbara. 2200

XXXXDQOOOCXXX
KAWY Ceylańsl le 
i Inne po zł. 1‘30 

1 80, 2, 2 08, 2-16 I 2 20 za 1 kg. Wy- 
oyłkl w wbpeozkaoh 5 Kilowych odwro­
tni i franoo do każdej nuejsooweioł 

pocztowej poleoa handel
L E O N A H O A  S O L E C K I E G O  

we Lwowie, nl. Batongo 2. 8110

eooooooooooa
Z delem 3 stycznia 1908

otuarte zostało 
przy Redrie po wiato wsj w Brsdach

Wyborne

Celem tej instytucji jest udzielanie 
pomocy w wyszukiwaniu zarobków i ro­
botników, sług i służby wszelkiego ro­
dzaju, oraz pośredniczenie między pra­
codawcami a zarobnikami i -togami.
Z powiatowego blurn pośredflletwn 

praty
W Br dach 8 stycznia 1903. 83
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Masło I. deserowe!
Cadzień świeże, deserowe masło netto 
9 mułów za 9 k — h. w/syła franco 
za. zaliczką za najlepsze o b si^ ę . T f

Antoni Drobner Brzeskn.
(Gal c}»). 94

Biuro gazet i ogłoszeń
we Lwowie, ul. Kilińskiego 1. 1, (na 

pneciw kawiarni wiedeńskiej) poleci:
Wszyst le czasopisma europejskie
codzienne i perjodyczne (polityczne, nau­
kowe, facho- re, blastracje żarnale mód, 
broszury powieściowe, kalend&r-e i t. p. 

po renach tylko redakcyjnych. 
Przyjmuje także pre ir leratę nn pl­

ami i wysyl cą na prowincję. Wszystkim 
moim prenumeratorom ręczę za śńs*a 
i szybką ekspedycję.

Umieszcza we wszystkich pismach 
miejscowych i zamiejscowych wszelkie 
ogłoszenia (inserttyj po cenach możliwie 
najniższych. 67

l ln w ^ ić  I na sposób zagrań czny spro- 
nUiTDAli 1 wadziła znana firma wyro­
bów KOŁDER i materaców, J ó n f  
S o h u g tc r  Lwów, Kopernika 5, maszy­
nę parową do odczyszczania poduszek 
pier*anyrh, Pierze zbite p'zez dłuższe 
używanie odświeża zupełnie po 89 ct. 
za kilo. Nisypy na poduszki metr po 

ct. 70. 90, 1-20 do 1-50.

W y d aw ea  i odpow ieck ia luy  a  red u k c ją : A d am  K rajew ski Papiar z fabryki irtrlańsk it,. Z drukarni M. Sehmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


